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d a k o l i  ni. Sykstoska L 40, L pup; 
od goTds. 10 rano do ' godz. 1 w potad.

ł i t n r a  n d s k <
otw arte  od &--------  _

B ł m  a d » ł e ł « trm e y 1 : ni, K opernika 1. 7, 
parte r : (sklep), otw arte od gods. 9 rano do 7 
wieoaorem bea pnerw y.

P rzed p ła ta  m  „ fih u etę  N «rodow ą“  
w y n a il:

Lw *wle: na prowtneyi: »  granic*
flilesieoenie 1 *ir, 1 - *łr* 3 5  ot,
k w a r ta le  I g B .  7S  „ 5  B 5 0?-
póbocsnie 8  ,  7  „ SB „ „ 8 0  „

Za imianę adretn  doplaoa ,ię  20 ot.
W n i i  w ^ d b a k l H i  a M M  J  « i-

krwart n ie  we Lwowie _ 4  sir. BO ot.
na prowincji 4  ,  M  .

We Lwowie aa odnoszenie do domu dopłaca sip 
BB ot. m iesi40śnie,

I n t e r  W u ttfle  4  e t.
(T unera ć aw . ,ej«M kow tsfc po 10  e t)

przyjmują: w e  Lw ow l<>: . iministracya „Gazety 
Narodowej" ”  ”

j*^ r3 r c łi.o c a . s 5i  o  g ro d ^ z liC L l©  0 - t © j

Uarodowej" u lica  K oper, ik a  7 b iuro  Sokołowski*) 
P a sa t  H ansm ana; w e  W f te d n ln :  H aasenzte in  & 
Vogler (O tto  H ass) W  ahlflsehgasse 10 —  R udolf 
Mosse Seile ratS d te  2 — A. O ppelik  G rilnangergasse  
12 — M. D nkes N aohf.: M a i. A u g e n ftld  & E m erieh  
L essner L W ollzeile  N r. 9. Schallek  W ollzeile  11 i 
J .  D anneberg , IL  P ra te rs traese  33 ; A dolf CHa- 
law sU  VI. G etre idem ark t N r. 13; w  B n d a p e e s -  
o f te t  Ju liu sz  Leopold V II, E lisa b e tb rin g  54- w 
F r a n k f u r c i e :  n. U . H aasen ste in A  Y o g li?  i  O 
L. Danbe Ł  Com p.; W  P a r y t l i  C. A dam  Cib» 
row ski 37 tut de V arenne  P a r is ;  w  W a r t z a  
w lex  R eiehm ann A F ren d ler.

C E N A  O 0 K O B Z E  p ł o s z e  l a  z w y .
c a a |n e  na jednoszpaltowv wiersz drobnym dra* 
kiem lnb jego miejsce 10 st. — N a d e s ł a n e  za 
wiersz lnb jego miejsoe 30 ot. — Q ł l  jp t i H i f  
e z n e t d  za wiersz lnb jego miejsce 50 e t  — 
P r y w a t m a  k e r e s p e n d e n e y a  3 o t  od wyrazu.

Od wydawnictwo.

JOTA MODCfr
rocpoazęła z dniem 1 stycznia 1608 4 8  rok 

swego istnienia.

Z.powoda, że Gazeta Narodowa wychodzi 
z pod- prasy drukarskiej dopiero o godz. pół do 
7 wieczorem, przeto przynosi swym Czytelnikom 
prowincjonalnym najświeższe wiadomości, wszyst­
ko bowiem to, co się zdarzyło w świecie, jest 
jeszcze o god& pół do 6 wieczorem telefonowano 
Gag. Narodowej z  Wiednia.

Dobórfejletonów zarówno oryginalnych pol­
skich, jak tłumaczonych, zapewniliśmy sobie na 
i 4903, jak niemniej korespondencye ze wszyst- 
akżt miast-stołecznych.

Po ukończeniu wstrząsającej powieści Lu­
dwika Stasiaka „Brandenburg1*, którą obecnie dru- 
ktąemjprw fejłetonie, rospocsaienrj drukować „Obraz- 
ki prowiaoyonalne" pióra p Romualda Theodoro- 
wioza,- autora wielu znanych i cenionych a pełnych 
hnsaarn i satyry opowieści i nowel.

Nacisk główny kładzie Oas. Nar. na dokła 
dne informacye z W a r s z  a w y  i P o z n a n i a ,  
a próc; zaznajamiania Czytelników z ruchem 
po dwoma innymi zaborami, pilnie baczy, aby 
byta odzwierciedleniem stosunków k r a j o w y c h  
i w tyfti cela mamy zapewnionych koresponden­
tów we r  źzystkićh większych miastach prowin- 
cyoirIh,ch naszego kraju, którzy za pomocą li-

ekspresowych i telegramów informują o w i- 
żmcgszych wydarzeniach i stosunkach zarówic 
pcwi rowych jak miejskich.

Miesięczna nrenumerata Gaz. Narodowej 
wynosi we L w o w i e

1
na p r o w i n c y i  zaś z przesyłką pocztową

1  z /r. 2 K S  c*-
czyli 2 kor. 50 groszy, a kwartalnie 8  zł. 7ff ct. 

czyli 7 kor. 50 gr.
i . .

Na podstawie układu z Warszawskim To- 
u ;,y3t vjm Akcyjnem Artystyczno-W ydawniczem

abonenci Gaz. Nar. otrzymywać

„ Tygodnik mód i powieśr ‘
za bierający: kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i jorami robót kobiecych, dział literacki obej­
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li­
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne -te., oras *

dodałe powleścmwy
w -osobnych arkuszach za bajecznie niską do*  
p d a tą

1 i  M  ct. kwartalnie, & 8  A. 4 0  ct. 
półrocznie.

Wczesne nadsyłanie irzedpłaty umożliwia 
Aiiministracyi normalny to< czynności i ułatwia 
untirida jeklamacyj ze strony Szanownych Abo­
nentów

Za manę adresn dopłaca się 20 ct.
-Prenumeratę nad f tać należy pod adresem : 

Adminnźracya Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kófwnika 7.

Czołem druhowie! 
Witajcie bracia 1

Nie gośei daje nam dzisiaj Bóg w dom, 
ale braci: więc naszą polską brać sokolą 
i starszą nam po sokolstwie brać czeską. 
A nietylko brać męzką, ale i — po ra? 
to pierwszy —  sokolice! Więc z całej głę­
bi serca do Waszego okrzyku rycersko- 
spkolego: „Czołem druhowie" dodajemy 
od narodu całego: „Witajcie nam bracia!“ 
Bądźcie u nas jak u siebie w domu, a 
w czembyśmy nie dogodzili, wybaczcie 
po bratersku!

Przedziwna jasność rozpromienia umy­
sły przygnębione, stałe, potężne ciepło roz­
grzewa serca, gdy myślą wstecz się co­
fniemy do starej rudery Hechta, w której 
na ponurym wilgotnym parterze poczęło 
się we Lwowie sokolstwo polskie za wzo­
rem czeskim. Niegdyś z końcem wieku 
XVIII, i w pierwszej połowie zeszłego 
szalały tam od czasu do czasu asamble, 
bale moznowładców — dzisiaj rozsiadł się 
tain gmach sejmowy. Ze szczupłej garstki, 
zespolonej około Jana Dobrzańskiego i dr. 
Millereta urosło 15.000 rzeszy sokolej 
w samej Galicyi — a z gniazda ubogiego 
przesiedlił się Sokół do własnego gmachu 
okazełego. Nie garstkę inteligencyi lwow­
skiej, jak było zrazu, ale warstwy mło­
dzieży, rękodzielnicze, ba i włościan łą­
czy śłażba sokola. Z lwowsk.ego towarzy­
stwa gimnastycznego wzrósł z czasem wiel­
ki -związek towarzystw sokolich, tak potę­
żny, iż zaiste miał — i może on jeder 
w kraju — prawo w odezwie 2 d. 26. 
maja br. powiedzieć:

„Otrząście się z bierności, porzućcie 
obawy, chciejcieIbyćzdrowymi! D o s m u ­
t k u  i z w ą t p . e n  n i e  pora! "

A dalej: „Czekamy was wszystkich, 
^cby na wielkiem naszem boisku zlotowem 
wznieść wspólnie z wami m o d l i t w ę  i 
w i m i ę  B o ż e  s t a n ą ć  do  d a l s z e j  
p r a c y  o d r o d z e n i a  s i ł  n a r o d o ­
w y c h ! "

A w odezwie do druhów z dnia 1 
czerwca b. r. powiada wydział Związku: 
„Staniemy wkrótce wobec całego społe­
czeństwa, aby zdać rachunek z pracy: 
ć w i c z e n i a m i  mamy złożyć dowód na­
szej siły, dzielności i energii —  l i c z b ą  
dowód łączności i braterstwa — z a c h o ­
w a n i e m  s i ę  dowód męzkiej dojrzałości 
i świadomości przyjętych na się obo­
wiązków. “

„Oby zlot nasz był nietylko tryumfem* 
idei sokolskiej, ale pożytkiem dla spra­
wy narodowej —  dla nasżej przy­
szłości !*

Jakżeż to! W dzisiejszej dobie wy­
uzdanego sobkostwa, wobec tego, oo się 
dzisiaj zowie „postępem", który dlajednostek

tylko prawa nieograniczonego się domaga, 
sokolstwo polskie nic i* mówi o prawach 
swoich — mówi tylko o „przyjętych na 
się obowiązkach!“ t

Powiada sokolstwa nasze o sobie, 
że jest s ł u ż b ą ,  że uczy uas j e d n o ś c i  
i b r a t e r s t w a ,  powiada, że uczy 
k a r n o ś c i  i p o s ł u c h u ,  słowa to nie­
zwyczajne dla ucha polskiego — świad­
kiem tego dzieje dawin i niestety dzi­
siejsze. A przecież tylko w służbie, w 
karności i posłuchu oirodzenie a więc 
i przyszłość narodu. A dlatego właśnie 
hasta te wprowadza i przeprowadza nasz 
Sokół i dlatego prawdą j4st powiedzenie, 
że „sokolstwo nasze, jest n o l s k i e m . "

I dlatego powiada nasze sokolstwo: 
„Przebyte nieszczęścia i cały bezmiar 
ofiar, złożonych na ołtarzu Ojczyzny, 
nauczył nas przedewszystkiem p o k ł a ­
d a n i a  w i a r y  t y l k o  w c  w ł a s n ą  
p r a c ę  i w ł a s n e  s i ł y .  Gdy minęły 
czasy r y c e r s k i e j  c h w a ł y ,  musimy 
w i n n y  s p o s ó b ,  choć nie mniej wielki 
i znojny i sławny, odzyskać to, co nasi 
ojcowie mimo swej wielkości utracJi, 
a pozostawić zarazem przyszłym pokole­
niom pamięć po sobie i podstawę do dal­
szej pracy dla utrwalenia chwały imienia 
pólskiego.“

Tak mówi nasze sokolstwo —  i tak 
c z y n i .  I niema u niego rozstępu między 
hasłem a czynem, bo w drogę wzięło 
sobie drogowskaz Jedyny twórczy, jedyny 
zespalający, jedyny zbawienny: „ s ł u ż y -  
m y  n a r o d o w i ,  n i e  s t r o n n i c t w u !  
I z otuchą woła. „złączeni w związek 
jesteśmy -dsiś dziesiątkiem tysięcy — 
spojeni wiernem i bacaiicm przestrzega 
niem interesów c a ł o ś c i ,  staniemy się 
m i l i  on em !‘‘

I staną się milionem...
Z Pragi zeszła do rfe* myśl sokola, 

Jeżeli z wielką dumą (  z dzielną, nie­
przystępną zwątpieniu otuchą poglądamy 
na nasze sokolstwo i w przyszłość naszą, 
to serdeczne zanosimy dzięki braci naszej 
czeskiej, która z paniami serca swego do 
nas zawitała i wołamy wraz z nimi 
N e j d e j m e  se!  N a z d a r !

Wrzenie w Macedonii.
S o fia  22 czerwca 

(Od nasmego sofijakiego korespondenta.)
Po dwutygodniowym pobycie w Konstan­

tynopolu pan Grzegorz Naezowiez, nadzwyczajny 
poseł bułgarski na dworze suttańskim, już powró­
cił do Sofii. Łaskawie przyjęty przez wszystkich 
posłów państw zagranicznych, mile widziany na 
dworze sułtańskim, p. Naczowicz odbył długą 
konferencyę z Wiełksaa wezyrem, a przez sułtana 
proszony był na prywatpą audyencyę. Wy łuszczył 
sułtanowi żądania bułgaiskicgo rządu, mające na 
celu uspokojenie powstałej ludności w Macedonii, 
a sułtan przyrzekł, że je uwzględni i że złagodzi 
swą surowość względem powstańców.

Powiększenie pogranicznej straży bułgarskie)

o 3.000 wojska było przyjętem w Konstantyno­
polu z wielkiem zadowoleniem, jako szczery znak 
dobrej woli rządu bułgarsk.ogo do szczelnego 
zamknięcia granicy bułgarskiej dla oddziałów po­
wstańczych.

Na specyalne zaproszenie Wysokiej Porty 
p. Naczowicz odwiedził szpital wojskewy „Hami- 
dió“, utrzymywany z prywatnej kasy sułtana, 
w którym leczy się &uaczna ilość żołnierzy turec­
kich, ranionycb w krwawych potyczkach z po­
wstańcami bułgarskimi w Macedonii; odwiedziny 
te miały na celu przekonanie p. Naczowicza, że 
w obec tylu ofiar powstania rząd turecki z wiel­
ką tylko trudnością może zmienić swe postę­
powanie względem powstańców i darować im 
karę.

Widocznym skutkiem wizyty p. Naczowicza 
w Konstantynopola jest znaczne polepszenie się 
wzajemnych stosunków pomiędzy Ti” cvą i Buł- 
garyą, oraz darowanie wolności wielkiej liczbie 
aresztowanych Bułgarów w Salonice, w Monasty­
rze i w Skopiu.

Z drugiej atoli strony rząd bułgarski, nie 
dowierzając zbytnio obiecankom sułtańskim, robi 
przygotowania wojenne, powołqjąc aa dwutygo­
dniowe ćwiczenia wszystką rezerwę w pogra­
nicznych z Turcyą okręgach, skupując dla skła­
dów wojskowyoh ubrania i prowianty, gromadząc 
wojsko i artyleryę w miastach graniczących 
z Turcyą.

W ostatnich tygodniach położenie w Mace­
donii nie polepszyło się wcale, ruch powstańczy 
się wzmaga, a krwawe potyczki tak są częste, 
że nie można ich obliczyć. Dnia 11 czerwca od­
dział powstańczy, którego wodzem jest „Maksym 
wojwoda", walczył z wojskiem tureckiem przez 
cały dzień; ze strony Torków padło 150 ludzi, 
ranionych 246, ze strony powstańców 6 zabi­
tych, 4 ranionych. Dnia 13 czerwca „Atanasow 
wojwoda* zuicrczył jeden batalion wojska turec­
kiego ; żołnierze tureccy zbunid zawszy się od­
mówili posłuszeństwa swym oficerom, nie chcąc 
walczyć z komitair' (powstańcami), bojąc się̂  
bomb dynamitowych — wyłącznego ich oręża 
a okropnego. Oddział Atanasa Ghristowa pobił 
Turków pod wsią Prysowiany w okręgu Ochry- 
da; żołdactwo tureckie po bitwie wpadło do tej 
wsi, mordując dzieci i kobiety; cała ludność zo- 

ała w/ciętą lub spaloną w domach. Wielka 
-zęść wilajetu adryanopolskiego, mianowicie ozęść 
wschodnia, prawie zupełnie jest spastoszałą; cała 
ludność emigrowała do Bułgaryi wskutek okru­
cieństw tureckich; w okręgu burgaskim znalazło 
przytułek 6000 emigrantów, utrzymywanych ze 
składek prywatnych, których zbieraniem zajęła 
się redakcja dziennika Weezerna Foczta.

Stojcm.

Korespondencye.
B i y m  23 czerwca.

(Draga Maszyn XVI wieka. — Piękna Wcne- 
oyanka. — Jej ucieczka. — Kurtyzana Medyoeo- 
sza. — Mezalians. — Kurtyzana na tronie. — 

Nagła śmierć w. ks. Toskańskich )
W życiu ludzkiem jest więoej fantazji, kon­

trastów, aniżeli w utworach poetów i powieścio-

pisarzy, chociażby i najbujniejszą obdarzonych 
wyobraźnią. Częstokroć też fantastyczne dzieje 
serc ludzkich powtarzają się -wśród podobnych 
okoliczności i losów, nawet w bardzo znacznych 
odstępach czasu. Oto np. krwawy dramat, które­
go bohaterką była Draga z Luniewiczów Maszy­
nowa, przypomina inny podobny dramat, noszący 
tytuł „Bianca Cappello*. Miejscem działania Flo- 
reneya — Florencya Medyce uszów. Bzeez działa 
się przy końcu XVI w.

W rokn 1563 przyszła na świat tfianca, 
córka patrycyusza Bartolomeo Cappello. Dz.^cię 
w niemowlęctwie utraciło matkę, chowanem było 
starannie, skromnie, w zaciszu domowem. W 16 
r. życia poznała Bianca urodziwego Florentyjczy- 
ka, który uchodził za członka możnego domn 
bankowego, Sahriati, a w rzeczywistości zwał się 
Piętro Buonayenturi i był tylko komisantem tej 
firmy.

Bianca nazywaną była powszechnie „najpię­
kniejszą kobietą stulecia". Była to jasnowłosa 
Wenecyanka, o śnieżnej cerze, wysmukłej ki­
bici, co stwierdzają zachowane po dziśdzień jej 
podobizny.

Piętro i Bianca kochali się miłością pło­
mienną. Częstokroć widywano tę jasnowłosą pię­
kność, jak nocną porą przekradała się do mie­
szkania kochanka. Gdy wiadomość o schadzkach 
doszła do uszu ojca, Bianca umknęła pewnego 
wieczora z domu rodzicielskiego, zabierając z sobą 
cenne klejnoty. Uciekła z Buonaventurim. Nieba­
wem dowiedziała się, że jej luby nie nazywa się 
Salviati i że nie posiada majątku.

Ojciec panny, człowiek wpływowy, posiada- 
cy rozgałęzione stosunki, wymógł na doży wenr 
ckim nakaz pojmania uwodziciela i ukarania go 
śmiercią. Tema, któryby odszukał kochanków, wy­
znaczono wysoką premię. Nie wiedziano, że Bian­
ca przebywała u ubo&.ch udziców Pietra, we 
Florencyi, gdzie przyszła na świat córeczka mło­
dej patrycyuzzki.

Bianca żyła niemal w nędzy, pełniąc obo­
wiązki służącej; przy tern ukrywała się przed ludżm> 
wiedziała bowiem, że jest ściganą. Pewnegb ran. 
wybrał się na przejażdżkę młody książę, Don 
Francesco de Medici, najstarszy syn Don Cosina; 
towarzyszyła mu ulubiona Donna Cammilla di 
Martelli. Książę ujrzał przypadkiem siedzącą a 
okienka Biancę Cappelli; piękna jej postać utkwiła 
mu żywo w pamięci. Usłużni dworzanie ułatwili 
swemu panu schać-b'). B ianca^^w arła na ks 
ćiu wpiyw~meprzbp. ^ . zaaoćnu się w niej ca- 
łem sercem, i odtąd ju* przez całe życie pozosta­
wał pod jej urokier Bianca zamieszkała w pa- 
łacu z niesłychanym przepychen urząazonjui; 
jej Piętro zaś obdarzony złotem i aszczyciony 
godnościami otrzymał mieszkanie w parterze tego 
tamego pałacu.

Wkrótce jednak potem Medyceusz ze wzglę­
dów politycznych, pomny obowiązków księcia 
krwi, poślubił Joannę, córkę cesarza austryackie- 
go. Podczas uroczystości weselnych Bianca Cap­
pello wysuwaną była wszędzie na pierwsze miej­
sce, podczas gdy niepiękna, melancholijna Joanna 
była w cieniu. Księżna była z czasem coraz bar­
dziej zaniedbywaną, co jej sprawiało tortur; 
gdyż pięknego małżonka kochała nad życie

Stary Cosimo de Medici zmarł po kilku la­
tach; Don Francesco otrzymał tytuł wielkiego 
księcia. Owocem małżeństwa jego była córka. 
Gorące Jego pragnienie, aby posiąść następcę tro 
nu nie spełniało się. Bianca, w której więzach w. 
książę ciągle pozostawał, pragnęła go jeszcze 
bardziej przykuć do siebie; ponieważ jednak na­
tura odmówiła jej potomka, przyjęła za swojego 
nowonarodzonego chłopaka jakiejś wieśniaczki i 
odegrała przed swym panem komedyę, udając, że 
jest matką chłopca. Francesco uwierzył i poko­
chał gorąco rzekomego jej syna.

Malec otrzymał na chrzcie imię Don Anto­
nia; chowano go po książęcemu. Wielu uważało

J 0 & O S T W  p O U K te .

L w ów  27 czerwca.
W odświętne szaty przystroił się dzisiaj 

gród nasz stołeczny, aby po staropolsku powitać 
i jal ńajuerdr^sniej ugościć w swycb murach 
kilko Ręczni ostęp; nadciągającego ze wszyst­
kich rto ft ki JU dzielnego i wiernego Ojczyźnie 
Sokoli wa polskiego. Zleciały do Lwowa gromadnie 
szeregi junosay zbratanej, karnej, silnej, aby 
czynem r  "dożyć wobec społeczeństwa o szczyt­
nej RBn sokolej, jej istnieniu, żywotności i 
oelbdh.

Jakąż radością przejmą]e się serce polskie 
lis myśl, że w zastępach tych, którzy w zdrowiu, 
sile, krzepkości widzą jedną z głównych podwa­
lin odradzenia narodowego — znajdą się drodzy 
nami a z pomiędzy nas wszystkich najbardziej 
teraz, uciskani, uginający się pod brzemieniem 
jarzma teutońskiego — bracia nasi Wielkopolanie. 
Prsybywają do nas z nad dalekiej Warty, aby 
ię pokrzepić - w uścisku bratnim i dać dowód, 

ie wspólne ich z nami łączą cele, wspólna praca, 
żi „choć aurze, pioruny nad nami", ich i naa 
ti aut" .żywią wiara i jedna nam przyświeć

W ipię pięknego hasła: „swój ku swemu!" 
zawitają też do nas w imponującej liczbie ukc- 
ihani bracia Czesi i Chorwaci; przybędą, aby 

śuiadluu.i tryumfów Sokolstwa polskiego 
i aby czynem dać dowód, że łączą ich z nami 
węifr braterstwa, żr aszń święto narodowe jest 

t ich .świętem. I no* pobratymcy, którzy na 
*lo. przyLji. nib miigą, łączą się duchem z poi 
akiem świętem joko em. Oto np. jeszcze przed 
ziołem naszym sofijski Sokół nadesłał do Lwowa

ierdeczn8 pismo, zakończone słowy: „Z dalekich 
BatkanSw przesyłamy wam pozdrowienie brater­
skie i myślą będziemy obecni na waszych 
godach i uroczystości. Pod o. Topołoto, Ghran- 
hoiow.u

Z jednej tylko strony kpotkał Sokołów na­
szych przykry zawód, mianowicie ze strony naj­
bliższych naszych sąsiadów — Rusinów. Sokoli 
polscy traktowali zawsze swycn młodszych dru­
hów ruskich z wielką serdecznością, nie odma­
wiali im nigdy rad i ułatwień, cdstępywali go­
ścinnie własnej chaty. Przed zlotem wystosował 
prezes Związku dr. Fischer do ruskiego Sokoła 
pismo serdeczne, zatytułowane „kochani bracia" 
zapraszając ruskich Sokołów, by zaszczycili swą 
obecnością zlot nasz, aby ujrzeć obraz pracy i 
rozwoju sokolstwa polskiego. „Zapraszamy was— 
brzmiało pismo Związku — kochani druhowie — 
z całego serca do udziału w naszem święcie so­
kołem i wyrażamy przekonanie, że jako najbliżsi 
nam wspólną siedzibą i wspólną, dtugowiekową 
dolą i niedolą zechcecie stosunkowo najliczniej 
lomiędzy wszystkimi Sokołami pobratymczymi 
skorzystać ze sposobności zaznaczenia, że hołdu­
jecie tym samym ideałom i zasadom, które przez 
przeszło 80 lat przyświecają Sokołom polskim". 
Na to szczera zaproszenie nadesłano odpowiedź, 
że ponieważ zlot „widbuty sia maje u Lwowi, 
ruskie Sokilstwo zi wzhladiw pryncypialnych u- 
diłu w tim obchodi wziaty ne może". Nie wąt- 
irimy, iż każdy politycznie i kulturalnie dojrzały 

Rusin jest głęboko przekonany, ie  idee Sokolstwa 
polskiego pod żadnym rzględem nie są wymie­
rzone przeciw Rusinom, a tak samo zlot zwoła­
ny do Lwowa nie jest demonstracyą przeciw nim 
skierowaną. Skoro Lwów jest gniazdem macie- 
rzystem Sokolstwa polskiego i jego Zwiąjtku, 
rzecz jasna, że zlot związkowy nigdzie indziej 
odbyć się nie może, jak tylko w tern mieńcie. 
Nauczeni doświadczeniem nie dziwimy się temu 
postępkowi Ukraińców; wszak oni to słowiańskie

braterstwo i czeskie sympatye nazwali w osta­
tnich iząsach „powierzchowr-m blichtrem".

Sokolstwo polskie dalekiem jest od partyj­
nych walk politycznych; nosi ono wybitną cechę 
narodową i w myśl swego głównego założyciela, 
Jana Dobrzańskiego, { aie wyklucza nikogo, lecz 
przeciwnie zespala, łącz; wszystkie stronnictwa 
w jedno wielkie, silne stronnictwo rucha gim­
nastycznego". Jego dewizą „w zdrowem ciele 
zdrowy duch“,ą  celem wzmocnienie sił fizycznych, 
zahartowanie ciała, wyrób '.enie odwagi, zimnej 
krwi, przytomności umysłu, pełny rozwój organi­
zmu ciała ludzkiego, ten pierwszy warunek do 
zupełnego, harmonijnego rozwoju ducha. Wycho­
wanie zdrowego i silnego pokolenia — to przy­
sporzenie narodowi dzielnych fizycznie i moralnie 
obywateli, zapewnienie społeczeństwu zdolnych 
do życia publicznego jednostek.

W myśl tych zasad Sokolstwo szczególniej­
szą otacza opieką młodzież, podwalinę uaozej 
przyszłości. Sokolstwo, uważając swą służbę za 

lak do wolności", uczy swych członków karno­
ści; posłuchu, jedności i braterstwa. Urodzone 
a bólów narodu, ukochało całą duszą jego prze­
szłość i teraźniejszość, każe kochać wiarę, mowę 
i zwyczaj ojczysty...

*
Sokolstwo rozwija się powoli a stale i gar­

nie do siebie coraz szersze kręgi społeczeństwa. 
Skupienie przeszło 10 '00 lu^a w jedne] myśli i 
w imię jednych z~śad, obi nie wśród nich za­
interesowania si '  sprawą narodową, związanie 
ich dewizą: „w jedności siła" — to chlubny 
owoc pracy Sokolstwa polskiego i wdzięczny po­
siew na przyszłość. Pod okiem Sokołów około 
15.000 sił młodych i najmłodszych (uczniów szkół 
ludowych i średnich) hartuje się fizycznie "w śa- 
kolniaoh i na boiskach sokolich.

Towarzystwa sokole, zasługujące na jak naj­
gorętsze poparcie ze strony społeczeństwa, są 
niestety biedne: Nic dziwnego, bo ich środki fi­

nansowe — to grosz najuboższych może wśród 
społeczeństwa. Zaledwie 30 na 100 towarzystw 
w kraju posiada własne budynki, z tego 16 w Ga­
licyi wschodniej. Ogólny majątek ich wynosi 
1,894.828 koron, z tego w Galicyi wschodniej 
1,100.724 kor. Cyfry te wskazują na wzmożoną 
działalność Sokoła w tej części kraju. Jeżeli się 
zważy, że każde gniazdo sokole jest dla danego 
miasta i okolicy ,ndrem życia narodowego, to na 
woływania do nopierania tów. sokolich, które 
obecnie coraz częśc.aj dają się rozbrzmiewać 
w kraju, nie są uznaniem, lecz tylko wyrówna­
niem długu, jaki społeczeństwo zaciągnęło wśród 
szeregów sokolich...

W przededniu wielkiego święta sokolego 
pragniemy w pobieżnym bodaj zarysie odświeżyć 
w pamięci czytelników 50-letnie dzieje Sokolstwa 
polskiego, co czynimy tern chętniej, o ile że te 
dzieje, zwłaszcza ich początki, ściśle są złączone 
z nazwiskiem człowieka, który swego czasu po­
tężnie zaważył w polityce naszego kraju i był 
długoletnim redaktorem Gazety Narodowej, w któ­
rej idee sokole z całym zapałem gorącego pa- 
tryoty szerzył i wśród ogółu gruntował. Mężem 
owym — Jan Dobrzański.

Pierwsza myśl zawiązania we Lwowie tow. 
gimnastycznego powstała w gronie młodzieży aka­
demickiej, w drugiej połowie r. 1866; inieyato- 
rem był prawn, 'późniejszy adwokat) dr. Kle 
mens Zukotyński. Zawiązano kółko prywatne, 
które odbywało ćv iczenia w sali dr. Bacodego 
(Jagielońska 11) pod kierunkiem Stanisława Szy- 
tyUńskiego (gimnastyka; i Achillesa Marie (szer­
mierza). Potem zawiązał się komitet, celem utwo­
rzenia-towarzystwa' i uzyi anit, dlaf koncesyi 
rządowej. Dc komitetu młodzieży zaprószono dr. 
Millereta (lezat a domowego namiestnika hr. Go- 
łuc howskiego)] Jana Dobrzańskiego;-Pawła Prat- 
na i Ksawerego Berezowskiego. Ponieważ na kil­
ka lat przedtem powstało w Pradze tow. gimna-

SKŁAD TTYESTENSKI
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styczne „Sokół", założyciele naszego towarzystwa 
zwrócili się. d o , braci Czechów z prośbą © przy­
słanie wskazówek, statutów i regulaminów. Od­
powiedź nadeszła 12 grudnia 1866. Pobratymcy 
przysłali jak najdokładniejsze wskazówki, oraz 
bardzo serdeczne pismo, w którem zalecano, ab* 
nowo powstające towarzystwo przyjęło nazv 
„Sokół"... „Wszak sokół, śmiałym a bystrym 1 
tem wznosząc się do nadpowietrznych wyżyn, 
jest dla nas symbolem siły męzkiej, bystrości, 
dzielności, męzkości i wolności, i nie znamy po­
wodu, dla którego bracia Polacy, co tyle szlacbe- 
nej krwi nietylko za wolność swej ojczyzny) ais 
i swobodę innych przelali narodów, nie mieliby 
przyjąć symbolu tak wzniosłego, a to tem bar­
dziej, że tym sposobem znakomicie przyczyniliby 
się do wzmocnienia wzajemności, jaka w osta­
tnich latach, pełnych niebezpieczeństw — ku na­
szej radości między Czechami a Polakami się 
wzmaga* D. 7. lutego 1867 statut „Sokoła" pol­
skiego uzyskał zatwierdzenie. Dzień ów jest zatem 
dniem urodzin macierzystego gniazda Sokolstwa 
polskiego. ^

Obowiązek wdzięczności nakazuje nam bo­
daj pokrótce wspomnieć tn o poesątkach „Soko­
ła" czeskiego, który był poniekąd rodzicem na­
szego. D. 11 listopada 1861 r. pojawiła się w Nar 
Listach wzmianka, że przyjaciele gimnastyki za­
mierzają — jak słychać — założyć w Pradze 
„czesky spolek tielocviczny“. Inicjatoramifbyłc 
grono studentów, którzy odbyli pierwsza n a r  dę 
w hoteliku „pod rożniem". W miesiąc późaiej o- 
głoszono, że Niemcy zakładąją w  Pradze własny 
„thurnvere;u“ i to pobudziło Czechów do tem 
raźniejszeg dz łania. Dnia 2 stycznia 1862 „spó­
łek' uzyskał zatwierdzenie władz. Na dragi mie­
siąc wybrano prezesem towarzystwa. Henryka 
Fuegnera, zastępcą Mirosława Tyrsza; do wy­
działu należeli między innymi obaj Gregrowie, 
ks. Rudolf Thurn-Tazis i anany przyjaciel Pola-

Dywany,| Chodniki, 
Dywaniki przed umywalnie. 

Gumowe poduszki, CERATA Fartuszki, obrusy, Ceraty na meble, 
Prześcieradła gumowe,

Paski na stół (Tisehlftufe) Gumowe lalki,
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go nawet za r - - ‘-»pcę tronu. Przypadkiem tajem­
nica wyszła na jaw ; cały świat wiedział o niej, 
z wyjątkiem... wielkiego księcia. Zrozpaczona 
Bianca wpada na ryzykowny pomysł wyjawieuia 
Francescowi całej prawdy. Powiedziała sobie: 
va baugne 1 — i... wygrała. W. książę puścił 

izyistko w zapomnienie.
Syrena tryumfowała przedwcześnie, gdyż 

prawo«Vita małżonka powiła mu wreszcie syna. 
To dziecię zbliżyło książęcych małżonków. Bianca 
udała skruszoną i wyjechała na wieś, wyczeku- 

-jąe'dalszego rozwoju wypadków. Czekała nie­
długo. Zaledwie rok — Joanna austryacka zmarła 
przy powtórnym porodzie. Niebawem Francesco 
powołał znów faworytę na swój dwór. Bianca 
zapragnęła zostać wielką księżną. Medycensz wol­
ny, ona także. Przedtem Buonaventuri w ciągu 
jakiejś sprzeczki o kobietę został zasztyletowany. 
Kurtyzana zamieszkała w pałacu Pitti, we Flo- 
rencyi, jako wychowawczyni dzieci książęcych. 
W dwa miesiące po śmierci Joanny odbył się 
ślub w katedrze florenckiej. Przed ołtarzem sta­
nęli: Granduca Francesco de Medici i Bianca di 
Cappello. Rodzina w. księcia zrazu okazywał: 
swe niezadowolenie, później jedna! zgodziła się 
z faktem dokonanym. Gwiazda Bianki zwy­
ciężyła.

Także i Wenecya, która swego czasu wy- 
klf i pokalaną córkę jednego z pierwszych swych 
obywateli, obecnie zmieniła zdanie. Oto, gdy w. 
książę wyprawił do Wenecyi poselstwo, którego 
zadaniem było wyjednanie dla małżonki Francesca 
tytułu „córki republiki i św. Marka*, odpowie­
dziano posłom: „taki tytuł otrzymać może tylko 
wielka księżna*. A ponieważ Bianca była teraz 
prawowitą żoną Medyceusza, Wenecya uznała 
nową jej godność i wyprawiła osobne poselstwo 
do florencyi, które złożyło hołd Biance Cappello 
jako w. księżnej Toskańskiej.

Stary Cappello i brat Bianki przybywają 
z Wenecyi, aby wśród łez powitać „dobrą córkę* 
i „ukochaną siostrę*. Brat pozostaje we Florec 
cyi, dobija się wielkiego wpływu na dwom i 
jest przedmiotem powszechnej nienawiści — zu­
pełnie, jak Łuniewicz w konaku belgradzkim.

"“rzez lat 14 Bianca była panią serca Fran­
cuska a przez lat 10 zasiadała wraz z nim na 
tronie toskańskim. Była wszechnotężną, wszystko 
ałuchało jej rozkazów. Nawet brat w. księcia, 
kardynał Fernando de Medici musiał się liczyć 
z wpływową, choć przez rodzinę i naród zniena­
widzoną piękna Bianką.

Jedna tylko rzecz trapiła ciężko w. księżnę 
oto nie mogła doczekać się potomka. Dzieci w. 
księcia pomarły, a także i Don Antonio. Bianca 
bierze się na sposoby: udaje brzemienną i posta­
nawia podstawić obce dziecię. Sztuka nie udaje 
się i kompromitacya staje się głośną.

Wielkoksiążęca para umiera nagle. Powia­
dają, że Don Francesco zachorował na febrę, na 
którą zmarł; Bianca, która pielęgnowała małżon­
ka, rozstała się ze światem w kilka godzin po 
igonie w. księcia. Według innego opowiadania 
w. księstwo mieli być otruci...

Być może. że Draga Luniewiczówna jako 
dziewczę, a może później jako dama dworu kró­
lowej Natalii, czytała dzieje pięknej Wenecyanki i 
postanowiła wstąpić w jej ślady. Historya roman­
su Francesca de Medici z Biankę* Cappello pod 
niejednym względem przypomina tizieje miłosne 
Aleksandra I. i Dragi Maszynowej. N il nowi sub 
tok . JE. Roazcsyc.

PROGRAM
IV. ZLOTU SOKOLSTWA POLSKIEGO 

w e L w ow ie
w dniach od 27 do 29 czerwca.

Niedziela dnia 28 czerwca.
Hann o godzinie 6. Zawody zastępów na przy­

rządach i próby ćwiczeń na boisku. Zwie­
dzanie miasta, panoramy racławickiej. Wy­
cieczka na kopiec Dnii lubelskiej. 

Popołudniu o godzinie 6 . 1. ćwiczenia publiczne 
na boisku :
1. a) wejście i ustawienie do ćwiczeń wol­

nych; b) ćwiczenia wolne, c) ćwiczeuia 
zastępów, d) zejście z boiska — Sokol­
stwa polskiego.

2. Ćwiczenia maczugami — Sokolstwa cze­
skiego.

8. Ćwiczenia odrębne Sokołów wielko­
polskich.

4. ćwiczenia lancami Sokolstwa polskiego. 
Wieczorem. Uroczyste przedstawienie w teatrze 

miejskim, wieczorek muzykalno-deklamacyj 
ny w Sokole.

Ponledziałok dnia 29 czerwca.
Rano o godz. 6. Próby i zawody j sdnostuk na 

boisku.
„ „ 9. Zbór Sokolstwa na boisku.
„ „ 10. Msza połowa i hołd krajowi

i miastu.

ków, prof. Emanuel Tonner. Ten ostatni uczynił 
wniosek (jednogłośnie przyjęty), aby towarzystwo 
przyjęło nazwę „Sokół*.  Fuegner i Tyrsz są 
zatem pierwszymi pionierami towarzystw soko­
lich, a Tonner ich ojcem chrzestnym. Tyrsz pod­
niósł pierwszy hasło: tuime ae 1 (tężmy się) a 
Sokół Barak wzniósł pierwszy pozdrowienie: na 
tdar\ (na pomyślność), przyjęte przez cały naród 
czeski. Sokół, Józef Manes pierwszy zapropono­
wał strój sokoli, używany po dziśdzień przez 
wszystkich Sokołów słowiańskich. Sokół praski 
liczył początkowo niespełna 200 członków — dziś 
jest ich przeszło 30.000! Czeski związek sokoli 
zorganizował się w r. 1888.

Zanim się nowe polskie Tow. gimnastyczne 
„Sokół* ostatecznie zorganizowało, wyłożono w 
księgarniach i w redakcyi Gazety Narodowej li­
sty do wpisywania się na członków. Skutkiem go­
rącej odezwy J. Dobrzańskiego listy szybko się 
zapełniały, a w szeregu pierwszych członków figu­
rowali : Adam ks. Lubomirski, Kazimierz Gro­
cholski, Alfred hr. Potocki, Alfred Młocki, Kazi­
mierz hr. Krasicki iwi. Pierwszym prezesem To­
warzystwa wybrano dr. J. Millereta, jego zastęp­

cą J. A. hr. Fredrę; do wydziału weszli: Jan 
Dol%ański, L. Goltental, K. Mikuli, księgarze 
Milikowski i Wild, P. Praun, Zygmunt Saw- 
czyński, H. Tesseyre, J. Żukotyński, 1. Podlews
S. Krawczykiewicz, E. Simon i inni. Wydział 
wybrał dyrektorem Sokoła Jana Dobrzańskiego. 
W chwili powstania liczył Sokół 125 członków. 
Pierwsze ćwiczenia odbywano w starym pałacu 
Hechta, który się wznosił w tern miejscu, gdzie 
później wybudowano gmach sejmowy. Jeszcze 
w iiyib samym roku postanowiono, na wniosek 
Dobrzańskiego wznieść budynek własny; stało się 
to jednak dopiero po 17 latach.

Dla podniesienia życia towarzyskiego i : lin 
teresowauia ogółu Dobrzański zorganizował wy­
cieczki Sokoła: do Lubienia, Starego Sioła, Kra­
kowa, Wieliczki, w Tatry. We wrześniu 1867

„ „ 11. Pochód uroczysty przez mia­
sto ul. Łyczakowską, ul. Czarneckiego, pl. 
Bernardyńskim, Halickim, ul. Halicką, pl. 
Katedralnym, ul. Kilińskiego, Karola Lu­
dwika, pl. Maryackim na ulicę Akademicki-.

Popołudniu o godz. 5. II. Ćwiczenia pnbliczne na 
boisku:
1. a) wejście i ustawienie, b) ćwiczenia 

wolne, c) zejście z boiska — Sokolstwa 
polskiego.

2 . Ćwiczenia kobiet: a) ćwiczenia laskami, 
b) gry i zabawy, «) rej.

8. ćwiczenia maczugami — Sokolstwa pol­
skiego.

4. Ćwiczenia wzorowych zastępów na przy­
rządach Sokolstwa czeskiego.

Wieczorem. Pożegnanie na Strzelnicy miejskiej.

KRONIKA.
Lwów, dnia 27. Czerwca 19(3. 

K a len d a rzy k .
W niedzielę 28 czerwca Leona P. — Gr. kat 

Amoea P r. — Kai. slow. Zbroisław
Wacbód słońcu 4 08, zaoht 7 57.
W poniedziałek 29 czerwcu Piotra i  Pawła — 

Gr. kat. Tyohona — KaL Jov. Vyszomir.
Wsohód słońca 4‘08, zachód 7*57.
W e wtorek 80 ozerwca Wspom. św. Pawła — Gr. 

st. M amiła. — Kai. slow. Oiohoeław.
Wschód łoń .a  4'09, zachód 7-57.
We środę 1 lipca Teob: Ida Op. — Gr. kat. Łeon- 

tyna — Kai. słów. Bogusławę
Wsohód słońoa 4*10, zaohód 7*56.
We czwartek 2 lipoa. Nawiedzenie NMP. — Gr. 

kat. Judy Ap. — Kai. słow. Ojcom 1.
Wsohód słońoa 4*11 zaoh. 7*56.

— Obywatelstwo honorowe nadała w dals n 
ciąga b. namiestnikowi, hi. Leonowi P i n i ń- 
s k i e m u rada miasta Łańcnta.

— Mianowania. Munster skarbu zamianował 
w okręgu lwowskiej krajowej dyrekoyi skarbu 
starszych komisarzy skarbn Leona Uricha, Czesia 
wa Librewskiego, Antoniego Biera, Rudolfa Polla- 
ka, dalej starszego inspektora, Józefa Kurka i mi- 
nisteryalnego wicesekretarza, Edwarda Bagno — 
adcar skarbn.

Minister skarbn zamianował starszych in­
spektorów podatkowych, dra Antoniego Pierzcnałę, 
Anatola Wy borowskiego, inspektora podatkowego 
Michała Pawlickiego i komisarza skarbn, Leopolda 
Łysakowskiego — sekretarzar>: skarbn; komisarzy 
karbowych Michała Rusina, Jana Karpińskiego, 

Eugeniusza Flnnta, Juliusza Stsl.nachowicza, Igna­
cego Babiarza, Tadeusza Lewickiego i Stanisława 
Łn.zczkiewicz;j. — starszymi komisarzami skarbn; 
inspektorów podatkowych Stanisława Kckoszyń- 
skiego, Tadeusz* Śmiglewskiego, Stanisława Bu- 
dzynow ikiego — starszymi inspektorami podatko­
wymi.

Minister oświaty zamianował dra Karola Ha- 
daczka członkiem anstr ackiego instytutu archeolo­
gicznego.

Lwowski wyższy sąd kraj. zamianował kan­
celistami sądowymi: F. Źupnila dla Kołomyi, 
J. Baczyńskiego dla Rohatyna, P. Beasr* dla 
Krakowca, M. talpera dla Kamionki strun.., F. 
Lisiewicza dla Halicza, M Bielickiego dla Snia- 
tyna, G. Maiymaka dla Skałata, H. Strnkowski - 
go dJa Skolego, J. Moydę dla Krakowca, A. Gais- 
lera dla Starej soli, L. Meesingera dla Tarnopola,
F. Wiśniowskiego dla Potoka złotego, M. Zawa­
dowskiego dla Sniutyna, H. Mondscheina dla Ro­
hatyna, K. Sledzińskiago dla Kulikowa, A. Kn- 
brynowicza dla Kut i M. Czoleja dla Łąki,

— Z poczty. Ministerstwo handlu r&ir.iai wało 
St. Andersa, J. Gostwickiego St. Bogdanowicza 
i L. Mnsianowicza, elewami budownictwa dla służby 
technicznej przy dyrekcyi poczt we Lwowie.

— Ze spraw urzędowych. Koncepista skarbn, 
dr. Jan Zdzisław Staszkiewicz, powołany został do 
słnżby w Ministerstwie skarbn.

— Mianowania w szkołach ludowych. Rada 
szkolna krajowa zamianowała: J. Komplikowicza 
dyrektorem w Trembowli, ks. M. Sliwaka katechetą 
rz. kat. i ks. A. Koreńca kat. gr. kat. w Stryja,
G. Rosenbergównę naucz, w Krakowie, E. Hadinę 
nancz. w Białej, J. Onyszkiewicza nanez. kier. 
Z. Zaklikę i K. Redczuka nancz. w Zbaraża, J. 
Komana nancz. w Wadowicach, A. Makarewiczównę 
nancz. kier. w Zba ażu, H. Tranczyńską naucz, 
w Łańcncie, M. Wrzaka i J. Ryżewskiego naucz, 
w Monaaterzyakach. W. Klockównę nancz. w My­
ślenicach, S. Ziembicką i H. Wlazłowską nancz. 
w Komamie, K. Kosińskiego naucz, w Be-^ie, M. 
Gołębiowską nancz. w Krakowie, O. Własijczuka 
nancz. w Sokalu, J. Jarzynową nancz. h.!ej. 
w Niepołomicach, S. Orłowskiego n&ncz. kier. w Boł- 
szowcach, M. Tarcz- ii wicza nan. kier. w Jaziowcn, 
Broczkowskiego nancz. kier., a M. Tokarską nanoz, 
w Łop&tynie, M. Romańską i J. Zawadzińską 
nanoz. w Wadowicach, E. Balawajderównę nancz. 
w J&r osła win, A. Mołczkę nancz. w Jaworowi 3,

byli Sokoli aa uroczystem poświęcenia odnowio­
nej wówczas fary żółkiewskiej. Daszą towarzy­
stwa był Jan Dobrzański; za jego staraniem So­
kół otrzymał od sejmu roczną subwencyę po 1000 
zł. W maju 1862 odbyły się w sali Hechta pier­
wsze publiczne popisy uczniów (200) wobec na­

miestnika, komenderującego, delegata kraj. rady 
szkolnej i tłumów publiczności. Popisy te wy­
wołały niezmierny entu^azm.

W r. 1869 zagroziło Sokołowi poważne nie­
bezpieczeństwo. Oto ówczesne stronnictwo de­
mokratyczne założyło we Lwowie drugie tow. 
gimnastyczne „Biały Orzeł.* Ćwicząc się prze­
ważnie w obrotach wojskowych i strzelanin, przy 
brało ono odrazo cechę polityczną i rozwinęło się 
szybko; liczyło bowiem przeszło 800 członków. 
Umundnrowaoi członkowie tego towarzystwa brali 
idział w wielo uroczystościach np. obchodzie Unii 
lubelskiej. W r. 1873 „Biały Orzeł* przestał 
istnieć, a jego członkowie wstąpili do „Sokola*.

Dnia 18 czerwca 1871 obrano prezesem 
Jana D o b r z a ń s k i e g o ,  który piastował tę go­
dność aż do śmierci, tj. 25 maja 1886. Byłto 
sokół nad sokoły, „budziciel, pomnożyciel pol­
skości, odnowiciel miasta i kraju, służył wielkie­
mu celowi, ukochanej nad wszystko Ojczyźnie, 
wszelko służbą i wszelką bronią*. Dobrzański był 
pierwszym i jedynym członkiem honorowym i 
wielkim dobrodziejem Sokoła; wybudowanie wła­
snej sali gimnastycznej przy ul. Zimorowicza po­
zostanie na zawsze związane i jego nazwiskiem. 
Kończymy na tern miejscu wspomnienie o Do­
brzańskim jego własnemi słowy, wyrzeczonemi 
w dniu obchodu 19-letniej rocznicy założenia 
Sokoła (w tym samym roku zmarł Dobrzański). 
Oto, co powiedział: „Pragnąłem godnie służyć Oj­
czyźnie przez cały ży wot i zijżnem szczęściem dotąd 
jej służę. Pracowałem na polu dziennikarskiem i 
politycznem, miastu wiele lat służyłem, walczyłem 
czynem i słowem, dobijając się-konstytucyi i au­
tonomii, szukałem zbawienia dla was w oświacie, 
uprawiałem artyzm, a częste zawody przekonały 
mnie, że zupełnie zapomniano u nas o z d r o

I. Stoklasównę i A. Milbergerową nancz. w Róźnia- 
towie, E. Sojkównę n&ncz. w Krystynopolu, H. 
Lochschmidową nancz. w Bołszowcach, W. To­
maszewską nancz. w Perechińsku, J . Bi&likiewi- 
czównę nancz. w Prądnika czerwonym, K. Biegana 
nancz. w Niepołomicach, J. Majchra nancz., W Ra­
dłowie, J. Jaremę nancz. w Glinianach, A. Skal­
skiego naucz. kier. w Horodnicy.

Nauczycielami kierującymi szkół 2-klasowych: 
L. Chałupnickiego w Woli z&derew&okiej; F. Ku- 
Kncika w Dębowcu, J. Czekańskiego w Brzyszcz- 
kach, L. Bojakowskiego w Tyśmieniczanach, Jana 
Ambora w Jawornik, W. Janickiego w P&nszówce,
F. Kłapę w Toporzysko, D. Tomczaka w Wojsła­
wicach, K. B&rga w Koł ; dziej ówce, M. B&towskie- 
go w Sokalu, F. Piramowicza w Jarosławiu.

Nauczycielami szkól 2-klasowych: A. Dobro­
wolską w Jawiszowicach, J. Ostrowską w Porębie 
epytkowskiej, B. Bieniekónnę w Pisarzowicach, T. 
Misiołka w Dębowcu, B. Bielowską w Bystrej, Mo- 
siewiczównę w Trybuchowcach, M. Lip&ńi *ą w 
Klnwińcach, M. Pyrzoweką w Modlnicy, M. Woj­
narowską w Łące, E, "Głowacką w Wojutyczach, 
M. Durkiewiczównę w Medusze, M. Skowrońską 
w Lubnio; A. Senycioyą w Ł&d&ńcach, K. Grac- 
k% w Słobódce janowskiej, W. Butrynowiczównę 
w Łużnej, J. Sulikówn^w Kłodnie, M. Seltep 
chównę w Bati&tyczaoh, J. Hryńkowa w Sokalu, 
M. Kuśmicrczykównę w Sietoazy, S Oryszczakównę 
w Rzegocinie, M. Repecką we Lwowie.

Nauczycielami szkół 1-klasowych: M. Zwoliń­
skiego w Chylczycach, E. Wiszomirskiego w Ja- 
melnicy, E. Nawrockiego w Kobyli, B, Wierzawic- 
kiego w Negłowicach, J. Muchę w Izczr wie, W. 
Dąbrowieckiego w Walawie, B. Ghołonlewską w 
Riczce, N. Michalewiczównę w Łuhn, S. Kopciń- 
skę w Nowej wsi, A. Gackównę w Gliniku gór­
nym, T. Leszczyńskiego w Koziarach, J . Fast- 
nachta w Kopyśnie, A. Metslskiego w Toustoługu, 
P. Lichickiego w Lutowiskach, H. Kapkównę w 
Szadei;;, B. Michniowską w Dorożowie, M. Holejkę 
w Mrozowicach, H. Kmicikiewiczówuę w Laszko- 
wie, H. Szczerbową w Majdanie, A. Sawinka w 
Bratk: wcach, E. Zawiłę w Czułówkn, A. Pawta- 
siewiunównę w Brastur&ch, I, Gackównę w Łap 
kowie: W. Drelekowicsową w Uściu rnskiem, M, 
Mogilnicką w Porchowej, J. Osadę w Źoh&tynie, 
M. Cebulę w Białobokach, Gdulę w M&nasterzu,
G. Kaczkowskiego w Horodyszczu waręskiem, El. 
Zakrzewską w Klusowie, K, H&gla w Spasowie, 
T. Brzęsia w Gorzycach, E Knsiewiczownę w Łęż- 
kowicach, T. Simkowa w Statkowej, J. Tomczaka 
w Chmieliskacg, A. Gardyasz. w Rosochowaócu,

— Przeniesienia. Lwowski wyższy sąd kraj. 
przeniósł ofieyałów kancel.: L. Różyckiego z Kra- 
kewca do Sanoka, M. Witkowickiego ze Skolego 
do Stryja, J. Bulgiewicza z Sanoka do Lwowa, 
D. Hoszowskiego z Kalikowa do Złoczewa i Z. 
Tomczyszyna ze Starej soli do Lwowa; tudzież kan­
celistów: S. Radziewicza-Winnickiego z Łąki di
Sanoka, M. Litwinowicza z Kamionki strnmiłowej 
do Otjnii, F. Kelara z Halioza do Tarnopola, A. 
Hu moniaka ze Sniatyna do Stanisławowa, M. Pa- 
rankiem icza z Potoka złotego do Tyśmienicy i G. 
Rothfelda z Rohatyna do Tarnopola.

Dyrekcya poczt przeniosła komisarzy. budo­
wnictwa F, Rybką ae Liwowa do Tarnopola, H. 
Postera z Przemyśla do Lwowa i adjnnkta bud. 
J. Kunerta z Tarnopola do Przemyśla.

Kronika lwowska.
=  Otwarcie wyefewy ogrodniczej odbyło się 

iziś przed połndniem 'na pl. powyst&y/owym w pa­
wilonie Sztuki. Wystawę otworzył w krótkich sło­
wach, prezes w/stawy Ludwik br. Brucekner. Na 
akcie otwarcia była obecną p. namiestnikowa hr. 
Potocka. Wydział krajowy reprezentował dr. Piłat, 
radę miejską prezydent Małachowski i wiceprezy­
dent Michalski; nadto przybył radca dw. Sefero- 
wioz, prof. Radziszewski, Ciesielski, or&z bardzo 
liczni zaproszeni goście. Wyst&wa jest bogata i u - 
rozmaicona. Zajmuje ona 10 sal.

W westybulu p. Kodowiez wystawił meble 
ogrodowe z trzciny a po prawej p. Schuman rozmaite 
narzędzia ogrodnicze, siatki, kolce etc. W pierw­
szej sali firma J. W. Starka (synów) wystawiła 
bukiety z ciętych kwiatów, piękno kosze fantazyjne, 
wieńce z żywych kwiatów, prócz tego zaś n& 
stole rozłożone wspaniałe, rozmaitej formy bukiety 
storczyków, róż i goździków.

Po stronie przeciwnej na stole piękny serwis, 
zamówiony przez br. Bi&ckmana w fabryce malo­
wideł na szkle Kazimierza Lewickiego, na drugim 
stole serwis w stylu zakopiańskjm, zamówiony 
przez L hr. Dębickiego z Jaworowa. Btoły te 
zdobią non e rynewki paryskie, u„p tłnione liliami 
\ odnemi i asparagusami.

Dalej firma M. Wolińskiego i L. Kaczyń­
skiego wystawiła szereg oukietów z ciętych kwia­
tów, kosza f&nt&zyjne, parasolkę, ubraną kwiatami.

Dragą ealę zajęły okazy firmy F. W. 
Starek* (synów). W kątach ustawiono palmy (fe- 
niksy, latarnie i i.), a w grupach stoją po kolei: 
kwiaty wazonowe, „oolensy*, asparagusy, „oala- 
dium“, gwoździki, skarloty, gloksynie, begonie

w i u c i a ł a, tak ściśle i nierozwiązalnie po- 
łączonem ze zdrowiem ducha. Przedostatniem 
mojem zadaniem, jakie przeprowadzić postano­
wiłem, było założenie tow, gimn. Sokół. To m o- 
je  d z i e c i ę  u k o c h a n e ,  o którem mam 
to przekonanie, że postępując kierunkiem wytknię­
tym, zapisze i imię moja ku trwałej pamięci. Nie 
dożyję 20 letniej rocznicy (co się sprawdził.), nie­
stety), dlatego przekazuję na moich następców 
własne doświadczenie, aby pamiętali o zdrowiu 
ciała, a moralne i duchowe zdrowie będzie dane 
ukochanemu narodowi*. Te niezapomniane słowa 
wielkiego patryóty świadczą najwymowniej o 
wzniosłych celach i wielkich zadaniach Sokolstwa 
polskiego...

W 6 lat po śmierci Dobrzańskiego Sokół 
lwowski święcił uroczyście swój srebrny jubileusz 
we własnym domu. Sala była przystrojona gu­
stownie draperyami, kwiatami i herbami, oświe­
tlona rzęsiście. Zeszły się razem dwa pokolenia: 
założyciele Sokoła już nieco przerzedzeni i mło­
dzi ich nat-tępcy, pełni wiary i nadziei, patrzącej 
daleko. Dr. Dziędzielewicz powiedział wtedy, że 
elementarną potęgą Sokoła było dotąd to, że stał 
p o n a d  s t r o n n i c t w a m i ,  nie przybierając 
oechy politycznej, lecz tylko n a r o d o w ą ,  
społeczną i łączył wszystkie stronnictwa*...

Po tem przemówienia weszła na estradę 
cała drużyna sokoła; po chwili wniosły panie 
ubrane świątecznie, przepyszny sztandar, ofiaro­
wany Sokołowi na srebrne jego gody. Panie ob­
rzucono kwiatami, poczem p. Jadwiga Marszał- 
kiewiczówna wręczając sztandar prezesowi, dr. 
Czarnikowi, wygłosiła podniosły wiersz Platona 
Kosteckiego:

„Czołem, Sokoły I... Od Polek mr z darem 
Przychodzim na wasze gody :
Z szczerą modlitwą, z barwistym sztandarem... 
Polskiej ten sztanaar urody.

Bo oto patrzcie, z jednego mu lica 
Promieni Bogarodzica,
Przed której jasną, nadanielską tarczą

ryzowane, bulwiaste, heliotropy, fnksye, begonie 
zawsze kwitnące.

Dalszy pokój zajęta też firma Starcka. Tu 
leżą róże cięte oraz kolekoya warzyw.

Następują okazy p. Maoiaszka z Tamowa, 
J . Robinsona z Drohowyża, hr. Fredrowej z Wy- 
branówki, J. br. Brnnickiego z Podhorzeo, J . Ty- 
chowskiego, Rutkowskiego, Kulaszkiewioza i Ull­
mana, z Zamarstynowa

Bardzo obfitą kolekcyę przedstawiła firma 
Kazimierza Piątkowskiego i synów, składająca się 
z ciętych bylin (40 g&tnnków), kwitnących krze­
wów parkowych i drzew parkowych o liioiach ko­
lorowych, a nadto w kilkunastu odmi&naoh po­
ziomki, trnsk&wki, agrest, poźeozki.

P. Szychowski urządził piękną grapę, z „c&m- 
panali mediom* i róż.

Dr. Obtałowiozowa wystawiła kilka odmian 
róż i truskawki. Bracia Drobnerzy ze Lwowa wa­
rzywa gruntowe, pani J. Dydyńska róże cięte, p. 
Rawska trnsk&wki. Maki i piwonie we wspaniałych 
odmianach wystawił p. Stelmach z Wieczorków.

=  Przyjęcie wyznaniowej gminy żydowskiej
przez namiestnika hr. Andrzeja Potockiego nastą­
piło wczoraj. Imieniem gminy żydowskiej przema­
wiał prezes zborn dr. Byk, który po powitania 
Drosił, by n&miestnik opiekował się żydami w kie- 
ranka urzeczywistnienia równouprawnienia ustawo­
wego żydów (przecież ono w całej pełni istnieje) i 
w kierunku zwalczania nędzy wśród szerokich 
warstw żydowskich.

Namiestnik hr. Potooki odpowiedział: „Na
mojem nrzędowem stanowiska uważam za swój 
obowiązek kierowaó się tylko sprawiedliwością, 
przyczem różnica wyznania nigdy nie zaważy, jak 
to też dałem dowody jnź w życiu mojem prywa- 
tnem, Wysoko stawiam religię wogóle i szanuję 
tedy każdą i obcą też, na równo i żydowską reli­
gię. Znaczenie ludności żydowskiej uznaję nie tylko 
ze względn na ich numeryczny stosunek do ludno­
ści kraju, lecz i dlatego, że cały rnch handlowy, 
mający takie ogromne znaczenie dla kraju, jest w 
ioh rękaoh. Ogólny interes kraju tedy, wymaga­
jący rozwoju handlowego, wzywa moją baczną 
a wagę i pełne uwzględnienie. Znając kraj, muszę 
przyznać, że poseł dr, Byk woale nie określił 
przesadnie stanu ekonomicznego szerokioh mas ży­
dowskich, głównie w małych miasteozkaoh. Położe­
nie rzeczywiście po części rozpaczliwe & gdy zroz­
paczony często imaó się może kroków zdroźnyoh a 
nawet dojśó do wykroczeń, przeto więc interes pu­
bliczny wzywa do z&jęoia się tem smntnem poło­
żeniem ekonomicznem i jego przyczynami. Zaraz 
po objęciu mego nrzędn wyczytałem z gazet, bądź- 
to polskich, bądito ruskich, j a k o b y  w k r a j u  
p r z y g o t o w y w a ł y  s i ę  e k s o e s a  a n t y s e ­
m i c k i e  i zażądałem wskutek tego sprawozdań. 
M o g ę  p a n ó w  z a p e w n i ć ,  że n i e m a  s ł o ­
wa p r a wd y  n a  t e m i że w każdym wypadku, 
gdyby się wykroczenia takie okazały, zwalozę je 
z wszelką energią i wszelkimi środkami*.

(Wczoraj jnź stwierdziliśmy skąd i w jakim 
cela szerzone są pogłoski o przygotowaniach do 
wystąpień antyżydowskich).

=  W zakładzie wych. nauk. p. Maryl Zagór­
skiej. odbyła się dnia 25 bm. wystawa robót rę­
cznych i rysunków uozenio. Wystawa ta z&sługnje 
na szczególniejsze sprawozdanie ze względn na wy­
kończenie tych robót i zastosowanie wszystkioh do 
praktycznego użytku W pierwszej sali wystawiono 
robótki najmłodszej dziatwy, jako pierwsze próby 
władania igłą, i szydełkiem. Robótki te bardzo sta- 
i-annie wykonane uwidoczniają pracę nauozyoielki 
p. Hoffman. Rysnnki i malowidła uczenio klas wyż­
szych odznaczają się poprawnością wykonania 
oprócz ornamentów, rysunków z gipsu, widzieliśmy 
i pierwi ze próby malowania z natury co przede- 
wszystkiem podnieść należy. Uczyła p. Starklówna. 
Dalej w tej samej sali rozmieszczono nader pięknie 
zisnszone kwiaty, jako uzupełnienie do nanki bo­
taniki. Dragą salę wypełniają po brzegi roboty 
ozdobne, uczenie V klas wydziałowych. Z praktyoz- 
nych robót kobiecych, zakreślonych planem szkol­
nym występuje nauka szycia i haftu białego n& 
pięknie haftowanych koszul&oh, kaftanikach, po­
szewkach chusteczkach itp. Roboty ozdobne wyko­
nane przez młodziutkie dziewczątka, są tak ładne, 
że uwierzyć trudno, by je s&me potrafiły wykonać. 
Na pierwszy plan występuje tu garnitur haftowany 
w styla wschodnim wykonała p. Piwocka, makata 
osty p. Slączkówna, ekran aplikacya haft i malo­
widło pp. N&chtsheim i Jaworska, medale pp. 
Schenring i wiele innyoh robót równie pięknie 
wykończonych. Wszystkie odznaczają się estety- 
cznem wykończeniem i dobrym gustem, a jest to 
zasługą nauczycielki p. Jadwigi Łosińskiej, której 
powinszować można tak dodatnich rezultatów 
pracy.

Zwracały także w tej s&li uwagę i malowidła, 
n>iai.owicie obrazki, palety, stoliki i szczególniej 
widoczki p. Bodyńskiej i Nachtsheim, zdradzające 
niepośledni talent. Rysunków i malowania uczyła 
p. Starklówna a pr&oa jej zasługuje równie na 
nznanie. Zakład p. Zagórskiej, cieszący się uzna­
niem władz szkolnych i symp&tyą publiczności, na-

Bp^silnie szatany warczą.
Na drągiem lion Sokół jasnookii .
L t i w błękity i mroki.
A za czem leci — świat to kiedyś powie: 
Toruje drogi Orłowi I*

Wiersz kończył się słowy:
„W imię Ojczyzny więc ten sztandar bierz-

[cie 1
Niech się ku słońcu rozwijał
Dzielnym go duchem, dzielną ręką dzierżcie,
Bo z wami Bóg i Marya.. ..*

•
W tym samym pamiętnym r. 1892 odbył 

się pierwszy zlot Sokolstwa polskiego i wówczas 
powstał Związek sokoli. Statat jego uchwalony 
w czerwcu tegoż roku, uzyskał sankcyę władz 
dopiero w r. 1893. Obecny (VI.) zlot odbędzie 
się więc w 10 rocznicę założenia związku. W pierw­
szym roku należało do Związku 46 towarzystw. 
Z początkiem r. 1896 utworzono 8 okręgi. Obecnie 
należy do związku (w Austryi) 96 towarzystw, 
przydzi słonych do 7 okręgów: krakowskiego, tar­
nowskiego, rzeszowskiego, przemyskiego, lwow­
skiego (prezesem tego związku jest p. I. Roma­
nowski, naczelnikiem W. Janikowski), tarnopol­
skiego i stanisławowskiego. Nie należą do Związku 
towarzystwa w Kałuszu, Tyczynie i Wiedniu. 
Pierwszym prezesem Związku był T. Romanowicz, 
drugim dr. A. Dziędzielewicz, trzecim jest dr. 
. jawery Fiszer. Naczelnikiem Związku jest An­
toni Durski, zastępcami: S. Ruciński (Kraków) i 
W. swiątkiewicz (Stanisławów).

Związek Sokołów polskich w państwie nie- 
mieckiem założono w r. 1895. Należy doń 70 to­
warzystw, przydzielonych do 9 okręgów. Do tego 
Związku należy 3828 Sokołów; ponadto odbywa 
ćwiczenia w 8 towarzystwach 180 kobiet, a 
w 82 towarzystwach 550 uczniów. Siedzibą 
Związku jest Poznań. Prezesem jest poseł do par­
lamentu B. Chrzanowski, zastępcą dr. A. Chła­
powski.

Pierwszy zlot pod egidą Sokota lwowskiego 
odbył się w r. 1892. Uczestniczyło w nim 871

leży do pierwszorzędnych we Lwowie dzięki gorli­
wemu i umiejętnemu kierownic przełożonej, 
j&koteź doborowi najlepszych sił nauczycielskich.

=  z Zakładu głuchoniemyóh. Wczoraj o go­
dzinie 5 popołudniu, odbyło się w lwowskim za­
kładzie gtachoniemych uroczyste lakońozenie roku 
szkolnego, połączone z rozdaniem nagród i pochwal- 
nyoh listów dla najpilniejszych uoraiów i uozenio 
zakłada. N&grody stanowiły książki, medaliki i o- 
brazki.

Popisu nie było w tym roku, gdyś egzami­
ny wszystkich klas i oddziałów odbywały się w 
beo r&dy pedagogicznej w dniach od 15 do 28 
b. m. Po rozdania nagród, lioznie zebrana pu­
bliczność i delegat r&dy miasta, doktor Gerstm&n 
oglądali wystawę robót wyohow&nków i bu­
dynek.

— Dzieciątko Jezus. Iustytncya ta wysoce hu­
manitarna, która niedawno wybudowała wspaniałe 
schronisko dla niemowląt, urządza w tym roku jak 
zwykle podwieczorek dnia 4 lipoa na pl&ou powy- 
stawowym. Zbytecznem byłoby z&ohęcaó publiczność 
naszą do wzięcia licznego ndziałn i przysporzenia 
tem samem dochodu zakładowi, który pod gorliwą 
opieką prezesowej, ks. Andrzejowej Lnbomirskiej, 
tak pożytecznie się rozwija.

=: z dziedziny wynalazków. W tyoh dniaoh 
otrzymał p. Korosteński redaktor Dtwigni we 
Lwowie patent na przyrząd do elektrycznej sygna- 
lizacyi sposobem antomatyoznym lnb dowolnym 
Przyrząd ten daje się stosować zarówno do sygna- 
lizacyi domowej, hotelowej, te egr&ficznej i telefo­
nicznej. Kilka firm zagranioznyoh zaintereso 
się tym wynalazkiem i zażądało urzędowego opisu.

=  Podwójne morderstwo we Lwowie. Wiers- 
oholek poczynił wozor&j ważne zeznania. Dotyoh* 
ozas obstawał przy twierdzenia, że Badziewie* nie 
brał wcałe ndziałn w morderstwie. Dopiero wczo- 
raj wyjawił, że Radziewioz wiedział o zamiarze a 
nawet był tym, który przed popełnieniem mordów 
zapukał do drzwi mieszkania Or&nżowej, mówiąc 
do Spinnerównej, że listonosz przyniósł telegram. 
Później Radziewioz czekaó miał n& korytarzu, gdy 
Wierzchołek wszedł do wnętrza, a Czerwenyj mor­
dował.

Zeznanie to Wierzchołka jest pr&wdopodob- 
nem i dlatego, że gdy w owym czasie jeden z lo­
katorów zadzwonił i później wszedł do bramy do­
mu, otwierający ją stróż Radziewioz był bardzo 
zmieszany. Wierzchołek i Badziewbz znali się od 
l&t 4.

Wierzchołek więzionym jest w każni nr. 51 
z kilkoma przestępcami, przedktóremi o {ółowo 
opowiadał o swojem uczestnictwie w mordzie, n- 
trzymując tak, j&k w zeznaniaoh śledczych, że był 
tylko biernym świadkiem. Codziennie przechadza 
się on godzinę po ogródka więziennym wraz z 
innymi więźniami, oczywiśoie nie widzi eę wo&la 
z R&dziewiczem.

Radziewioz trwa uparcie przy poprzednich 
twierdzeniach, że nic nie wiedział o zamierzonym 
czynie Wierzchołka i Czerwonego i że wypn "ta­
jąc z kamienicy n&d ranem dwóch ludzi, nie znał 
ich znpełnie.

Kronika krajowa.
Saaobójetwo akademika W Krakowie wy­

strzałem z rewolweru odebrał sobie żyoie wosorąj 
wieczór słuchacz IH. r. filozofii, Joanty Łuoyk e 
Lwowa.

W liście do narzeczonej podaje przesyt żyoia 
jako powód samobójstwa. «

Burmistrzem miasta Rzeszowa wybrany został 
dr. Stanisław Jabłoński a wiceburmistrzem dr. Ro­
man Krognlski.

Z Jarosławia. „Gwiazda* jarosławska odło­
żyła ciągnienie loteryi fantowej i połączony z tem 
festyn na 5 lipca, & to z powoda ąjazda Sokołów, 
niepewnej pogody i tej okoliczności, że wielo za­
miejscowych adresatów nie zwróoiło losów, ani nie 
nadesłało pieniędzy z& losy.

W czasie rozprawy karnoj, jaka się toczyła
przed lwowskim trybunałem przysięgłych o obra­
zę ozoi, popełnioną przez p. Witkiewicza na osobie 
dr. Gaika, rozpowszechnił ktoś po dziennikach wia­
domości, jakoby dyrektorem szpitala w Zakopa­
nem mianowany został w miejsce dr. Janiszew­
skiego pan dr. Gaik. Stwierdziliśmy następnie, iż 
wiadomość ta jest z grunta nieprawdziwą i wyra­
ziliśmy zapatrywanie, iż chyba tendencyjnie została 
rozpuszczoną. Obecnie otrzymujemy od dr, Gaika 
tej treści pismo: „Wiadomość o mojej nominaoyi 
na dyrektora szpitala w Zakopanem' po drze Jani­
szewskim jest zupełnie nieprawdziwa. Proszę naj­
uprzejmiej kategorycznie tema zaprzeczyć. Ani nie 
kandydowałem, ani nikt się do mnie z tem nie- 
zwr&cał, ani mnie nie zamianowano lakarzem szpi­
tala zakopańskiego.

Kronika powueekna.
§ Zamach stanu na wyspie Malolo. W powo­

dzi telegramów o rozmaitych zamaohaoh, rewoln- 
oyaoh i obstrakoyaoh zniknęła prawie bez śladu 
wiadomość, że n& wyspie Maloie wykonali AngJJ y

Sokołów z Galicyi, 110 z Wielkopolski i 150 
Czechów. Tylko 28 tow. galicyjskich i 5 wielko­
polskich było na nim reprezentowanych. Drugi 
zlot odbył się w r. 1894. W pochodzie uczestni­
czyło 1452 Sokołów pieszych i 50 konnych. W 2 
lata później odbył się trzeci złot w Krakowie. W 
tym zlocie uczestniczyło 1500 Sokołów polskich 
i 4 delegatów Sokoła ruskiego. Zlot obecny, czwar­
ty z rzędu, zapowiada się wprost imponująco: ma 
w nim wziąść udział 4000 członków, 2.100 So­
kołów zgłoszonych do ćwiczeń, nadto okoto 600 
Sokołów-pobratymców...

Tysiące te wita i gości teraz stolica na­
szego kraju z całą serdecznością, jak najuroczy- 
ściej. Niechaj żaden Polak nie zaniedba włożyć 
w to wielkie święto sokole a zarazem narodowe 
cząstki swej duszy. Niechaj domy polskie, wszy­
stkie bez wyjątku, staną w odświętnyoh strojach, 
niech się przyozdobią zielenią i chorągwiami, któ­
rych barwy drogie są sercu naszemu. Niechaj 
panie nasze przygotują stosy kwiatów, aby niemi 
zasypać dzielną drużynę sokolą i wiernych nam 
Sokołów-pobratymców. Witajmy ich w imię sta­
ropolskiego hasła: „Gość w dom, Bóg w dom*. 
Niechaj to wielkie święto sokole, ta wspaniała 
uroczystość narodowa, zwiększy i utrwali węzły 
braterstwa, łączące nas z druhami pobratymczymi. 
Dla nas samych zaś niech będzie ono nowym e- 
tapem na drodze pogłębienia i rozrostu wielkiej, 
obywatelskiej idei sokolej.

Świadkami tryumfów Sokolstwa naszego 
będą członkowie Koła polskiego i sejmu krajo­
wego, najwyżsi dygnitarze nasi, członkowie Wy­
działu krajowego i rady miasta Lwowa. Niechąj 
na tym wielkim popisie dzielnych i krzepkich za­
stępów junoszy sokolej nie zabraknie ani jednego 
Polaka.

Udowodnijmy, że w tych, którzy służą szczy­
tnemu hasłu: mena aana in eorpore aano w i' 
my całą nadzieję narodu i garnijmy 
. erca, wznosząc na ich powitanie niem 
okrzyki: „CZOŁEM8!
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samach staną. Mianowicie we wtorek ogłosił gu­
bernator rozporządzenie, mocą którego konetytuoya 
s r. 1887 została zniesiony. Nowi konetytuoya, 
zaprowadzona przez rząd angielski, zredukowała 
liozbę wybieralnych członków rady z 13 na 8, 
liczbę zaś mianowanych przez rząd podwyższyła do 
10. Zamaoh wykonali Anglicy z tego powodu, że 
Bada na tle sprawy językowej urządziła obstrukcyę 
i odmówiła rządowi budżetu. Członkowie rady, po- 
ohodząoy z wyborów, żądali włoskiego języka wy­
kładowego w szkołach, rząd zaś chciał wybór ję­
zyka przyznać rodzicom. Wedle źródeł angielskich, 
90% rodziców oświadczyło się za językiem an­
gielskim, Wyspa Malta z 4 małemi wysepkami 
posiada 822 kwadratowych kilometrów powierzchni, 
a czego na Maltę wypada 249 kwadr, kilometrów. 
Ludność ich wynosi 166.889 głów. Anglików, 
prócz garnizonu w sile 9.000 ludzi, znajduje się 
tam 1.702, innych obcokrajowców 1.741. Językiem 
urzędowym jest angielski, ludność zaś mówi po 
włosku, a w głębi kraju zepsutym językiem arab­
skim. Od roku 1800 M' ta należy do Anglii.

§ Wieża Z poroelany. Słynna francuska fabry­
ka pora lany w s ewres przedstawiła rządowi fran­
cuskiemu pian wystawienia w parku St. Clo 
wieży z poroelany, która ma się składać z 30 ty­
sięcy kawałków. Budowa tej wieży miałaby po­
trwać 5 lat.

§ Tragedya miłosna w Karlsbadzie. W je
daym z pierwszorzędnych hoteli w Karlsbadzie 
mieszkał w dwóch pokojach radoa komercj lny 
Kflnlin, który z córką, chorą na płuca, przybył 
do Karlsbadu ze Stuttgartu. W czwartek przyje- 
chał do Karlsbadu równie ze Stuttgartu właściciel 
dóbr i porucznik rezerwowy armii niemieckiej, Hof- 
manu, który przed 4 laty zawarł w Davos znajo­
mość z córką Kflnlina. Gdy panna Kflnlin rano 
leżała jeBzcze w łóżku, Hofinann wszedł do pokoju, 
usiadł obok niej na łóżku i zapytał ją: „Ozy mnie 
kochasz*? Pokojówka, która z początku nie chciała 
Hofmana wpuścić do pokoju, wyszła i zaraz potem 
usłyszała strzał rewolwerowy i okrzyk zranionego 
dziewczęcia. Przybiegł kelner, ale cofnął się z po­
koju przed rewolwerem Hofmanna, który dał je- 
Bzoze kilka strzałów. Panna Kflnlin została ciężko 
• miona, a Hofmann padł bez życia z przeszytem 
kulą sercem.

I

i.

Dr. B r o n i s ł a w  M i c h a ł o w s k i ,  adwokat krajo­
wy, przeniósł kanoelaryę swoją, mieszczącą się dotyoh- 
ezas przy uL Słowaokiego, na plac Maryacki 1. 10. 
I  piątro.

K ą c ik  h n m sry sty e in y .
Nasze dzieci.

Goić. Czem obciąłbyś byó Edziu, jak doro­
śniesz?

Edzio. Takim, jak pan.
Goić (z zadowoleniem). Dlaczego, mój 

aniołku ?
E dtio . Bo m am a mówiła, źe pan nic nie ro ­

b i, ty lko  dobrjj^ obiady u znajom ych zjada. j

i 1 * /
— PfeŻąpiła pani prawdziwie mężnie, rzuca­

jąc się na r»busia w nocy, ale po oo go było ĵ o- 
grzebaozeąi okładać?

— RoJ panie sędzio, myślałam, źe to jmó 
mąż wn nietrzeźwy z wi; . j

Podobno «" Jeż z Baginką?
Niast sty... i to v winy jej ojca. 

k Wiko nie pozwolił? i.,.
-J{T. sio,, -a.U zbankru tow ał.

* ■ .  * IQjcie. do kilkoletniego synka.
— Pfu5... do dyabła, cóźee ty zrobił % moją
? J
— Tatko mówił, ee się zatkała, więc' nala- 

do niej olejku i /cynowego.
Z e  s t o w a n y s n A .

„Czytelnia akademicka* urządza flnia 28 hm. (w n:.e- 
zielą) zebranie towarzyskie dla kolegów, przybyły^u na 

t  z całej Poleki i innych słowiańskich krajów. Zebra- 
_ie to odbądzie się w lokalu „Czytelni akademiokiej" 
w pasażu Mikolasoha I I  p. o godz. 12*46 jrT południe. 
W  zebraniu tern weźmie udział „Lwowski 'hór akade­
micki".

Bepertaar lwowskiego teatru miejskiego.
W  niedzielą o godz. 8 i pół popol. „Mieszozanie" 

Makzyma Gorkiego.
W  niedzielą wieoz. „Prsedstawieme składane na 

ezeód Sokołów". — I) Kantata Sokola, praez Miec ta; 
wa Sołtysa, odśpiewa Chór Sokołów. — II)  Baoinośc, 
wierss, przez L. G. Dzinbińzkiego, wygłosi druh Fr. Wy­
socki. — III )  Apoteoza Sokola, obraz z żywy oh osób, 
uktadn Stan. Jasieńskiego. — IV) Kośoiusako pod Ba- 
otawioami, akt II. Przy ęga. " _  . .

W  poniedziałek o godz. 8 i pół popoł. „Wesele 
Stan. Wyspiańskiego.

W poniedziałek wieczór „Słodka dziewczyna*, Henr. 
Reinh&rdra.

We wtorek po ras I-szy „Wesoły Inwalida" (Bru- 
der Straubinger), operetka M. W esta i J . bohnitzera.

Z ca4ego świata.
(Doniesienia telegrańca

B e r n o  m o r .  27 czerwce. Według po­
graniu nadeszlego z miejscowości Va|-Piorn d' . óch 
nauczycieli z 16 uczniami gimnazyatnemi zas >- 
czyła na wycieczce lawina. Oua; nazczycielo oraz 
dwaj uczniowie są ranni. Siedmiu uczniów wy­
szło zupełnie bez szwanku. Siedmiu zaś dotych­
czas brak. Wysłano pomoc.

B e r n o  s* w a | c a r s k i e  27 czerwca. Jak 
donoszą z Val Piorą, przy spadnięciu lawiny 
w okolicy Airolo, 8 osoby poniosły śmierć, a b 
odniosły ciężkie obrażenia. Pięciu osób dotych­
czas nie odszukano. W Zurychu panuje zaniepo­
kojenie.

e t w t  p o w i e t r z * .  (Sprzwozi nie centralnej eta­
m i meteorologicznej we Wiedniu i eustryackioh kolei 
państwowy oh.) Jn ia  26 ozerwo* 1908 l  godzinie 7 rano 
dzemiowoe 4-1 =‘8, Tarnopol + 1 4 7 , Lw6w +* — , Skole 
■ flW , Przemyśl - * ,  Jarosław + - * -  Tarnów + - * ,  Nowy 
Zagóra+10*0, Kraków +18*6, Prag»-t-16*0, V, isdeń + 13  o, 
Semmering +10*6, Budapeszt +16*4, Iaohl +14'8, Kiva 
+ 1 9 7  Tryest +20*7, Oelsyusza.

Sokół pod wtasnę strzechą.
(Wspomnienia z przeszłości.)

....Doczekaliśmy się wreszoie po latach 17 
spełnienia marzeń i pragnień naszych, bo oto 2 
grudnia 1884 odbyły się pierwsze ćwiczenia gimna­
styczne we własnej sali, ale przystrojonej uro­
czyście i oświeconej światłem gazowem. Na ga- 
leryi umieszczono „Harmonię".

Uroczystość rozpoczął prezes śp. Jan Do­
brzański stosownem nraemówieniem, poczem na 
i lany «i»k naczelnika Durskiego, zagrzmiał dziar­
ski Marsz sokołów, a z bocznych drzwi wysu­
nął tię podwójny szereg i ustawił się w głębi 
sali pod drabinami.

Byli to Sokoli, którzy po raz pierwszy wy­
stąpili w białych, trykotowych koszulkach, w ja­
kich występujemy do dziś dnia i w szarych płó­
ciennych spodniach. Wten. na hasło naczelnika 
rozsypali się Sokoli na szerokość sali, odmierza­
jąc ramionami odstęp w przód i w bok. Stanęli, 
krył się szereg każdy, wyciągnięty, prosty, nie­
ruchomy. I znów padła komenda, jakby na lont 

kra, więc najpierw był ruch ramionami, potem

nóg, a wreszcie ruchy złączone; sto nóg silnych 
wyskakuje przodem, sto ramion białych strzela 
w górę, dzwoniąc eiążkami, to znowu jak Grek, 
eo dyskus gotuje no rzutu, mierząc długość toru, 
każdy prawe ramię wznosi, pierś podaje przo­
dem, ugina lewą nogę, prawą wstecz wysuwa; 
to znów jak kozak w stepie, tułów wstecz wy- 
giąwszy, ciążki na kształt buławy lekko podrzu­
ca i chwyta. Wreszcie splecione ręce podniósłszy 
do pionu, w rozkroku z zamachem potężnym tną 
eiążkami ku ziemi; prostują tułów, błyskają bia- 
temi ramiony i znów razem jakby jeden mąż, na 
kształt toporu, ciążki w dół opuszczają.

Padło nowe hasło: Sokoli skupiwszy sze­
regi, pochód rozpoczęli, a złożywszy ciążki, sfor­
mowali się w plutony.

„Na p r z y r z ą d y l u ozwała się komenda. 
W okamgnieniu rozpierzchli się Sokoli i pełną 
była sala ruchu wi Swego, wszędy pilna praca, 
rzekłbyś, źe żołnierze, co zwycięzko ukończywszy 
walkę, wznoszą obóz warowny. Już skończyli, 
<*war ustał, cisza zaległa salę.

Znak — -j uz^kii zagrała stoczueg') mazur- 
a i się ćwij«.euia na pizj rządach.

Ile było plutonów, tyle w sali widowisk. Wszę­
dzie'widziąz s:łę, swobodę i precyzję w nu.bach. 
To też co chwila odzywały się biowa 
i grzmot oklasków, który huczał ,*iż be* prze­
stanku,! gdy grono nauczycielskie z ukochanym 
naczelnikiem swoim, wykonało kombinacyjne ćwi­
czenia jna koniu wszerz i na drążku.

1  Ig? skończonych ćwiczeniacn, gdy portret 
p re rls | ku wiecznej pamiątce zawisł na ścianie 
sali,jf' przemówił Dobrzański w gorących słowach 
raz jeszcze, okładając na nas obowiązek praco­
wania dla drogich nam celów, wyrażając na­
dzielę, że Sokoli chlubę narodowi przyniosą, gdy 
kieJyś wylecą w pole.

I I rzeczy wiście. Wszak w Sokołach kraju 
siłpuj^iadziejal Dziś w ozdobnym marszu lub 
innóm ćwiczeniu, pierś się wypukła, błyszczy ra­
mię, lecz kiedyś może krwawa je napręży 
walka 1

Odgadł naczelnik rzewne widzów myśli, Ou- 
gadł, co Sokołów serce poruszyło, bo wysoko 
wzniósł ramię, dając znak; zadzwoniły trąby 
„Jeszcze Polska nie sginęłat

Po ćwiczeniach odbył się w sali kasyna 
miejskiego bankiet na cześć prezesa.

250 Sokołów zasiadło do stołu, a przy licz­
nych toastach i dźwiękach „Harmonii" zabawia­
no się ochoczo do późna.

Nie mogę inaczej zakończyć tej kartki z ży­
cia sokolego 7-letniego okresu, nie zaznaczywszy 
z naciskiem, że jeśli dziś po latach 10 cieszymy 
się wspaniałym przybytkiem, w którym życie 
bije oałem tętnem, to przyznać musimy, że obok 
olbrzymiej pracy pewnej garstki Sokołów nad 
Sokołami, obok wspaniałomyślności i filantropii 
śp. Jana Dobrzańskiego, rozmaitych instytucyj 
i osób prywatnych, mają także i komitety zaba­
wowe niepospolicie wielką zasługę.

Władysław Janikowski.

Z KBAKOWA.
(Telefonem i pocztą).

— Ke. 1 .ardynak Puzyna powrócił z w:*yticyi 
kanonicznej.

— Dziekanem wydziału filozoficznego wszech­
nicy .jagiellońskiej wybrany prof. dr. Juliusz 
Schram, a delegatem do senatu prof. Ozerny. 
Dziekanem w ydziału me ywi ago—j o&. J ,  „Wfoum 
Browicz, delegatem do senatu dra iteiss.

— Osobny pociąg przywiózł dziś rano pi ze­
szło 600 czeskich Sokołów razem z paniami. Część 
Czechów przyjeżdża osobno, tak, że razem we 
Lwowie stanie ich około 800. Sokołów czeu îch 
powitali na dworon kr kowscy i poznańcy Sokoli 
z „Harmonią" i liczna publiczność. Przemawiali: 
prezes Turski i osłonek Związku poznańskiego 
Preisa, Odpowiedział dr. Jan Pipioh z Hrndimia, 
poseł na sejm i wiceprezes morawsko-czeskiego 
Związku Sokolego. Przy odjaździe zagrała „Har­
monia* hymn „Kde domow moj".

— W konkursie na dom o charakterze pol­
skim, ogłoszonym przez wydział Stowarzyszenia 
pola' 'ej sztuki e osowanej, przyznano pierwszą na­
grodę, 600 koron, projektowi p. Ludwika Woj- 
tyo d z Krakowa.

Ostatnie wiadomości.
Wycieczki włościan polskich ze Wschodniej 

Gaiicyi do Krakowa dają sposuoność do lepsze­
go poznania rozmaitych sztuczek agitatorów ru­
skich, którzy nie cofają się przed najhar­
dziej kłamliwymi, a często wprost śmiesznymi, po­
mysłami.

Osoby, oprowadzające włościan ze skałackie- 
go i złoczowskiego, zauważyły ze zdziwieniem 
zaraz pierwszego dnia przed wieczorem, że nie­
którzy uczestnicy wycieczki różnymi wymówkami 
wypraszają się od pójścia do teatru. W czasie 
przedstawienia Kościuszki, w odsłonie drugiego 
(Rzeź w Kozubowie), gdy padły strzały na sce­
nie, chłopi zaczęli zrywać się z miejsc i z popło­
chem wychodzić.

W antrakcie, na pytania o powód przestra­
chu, nie chcieli początkowo odpowiadać, a wre­
szcie przyciśnięci do muru przyznali się, że gdy 
byli jeszcze w domu, rozmaici Rusini, powstrzy­
mując ich od wycieczki, przestrzegali zwłaszcza, 
aby przedewsżystkiem nie dali się zaciągnąć do 
żadnego teatru, bo tam podczas przedstawienia 
panowie ich wystrzelają!

Inni podawali przy tej sposobności -ae 
sposoby, którymi starano się ich zatrzymać w do­
mu. Tak np. niektórzy Rusini tłómaczyli, że nie­
ma po co jechać do ‘Krakowa, bo tam jeszcze 
mniej do widzenia niż w Tarnopolu, „nawet 
chrześcian niema, tyłka sami żydzi". Zresztą, po­
dróż jest niebezpieczna, bo przed samym Krako­
wem jest na Wiśle ogromny most, który pano­
wie przy pomocy Polaków wysadzą prochem w 
powietrze, gdy pociąg nań w je d z i e l_________

Wybory do parlamentu 
niemieckiego*

B er lin  27 czzrwca. Biuro Wolfa prostuje 
Wiadomość Kowalczyka w okręgu pszczyńsko-ry 
bnickim. W rzeczywistości w y b r a n y  z o s t a ł  
k a n d y d a t  c e n t r u m  F a l t i n ,  który otrzy­
mał 1000 głosów więcej od Kowalczyk?

F r a n k f u r t  27 czerwca. W miejscowości 
Offenbach ubiegłej nocy, przy sposobności ści­
ślejszych wyborów, przy których przepadł do­
tychczasowy poseł socyalistyczny Ulrich przeciw 
kandydatowi narodowo-liberalnemu lec erowi, 
przyszło do| poważnych rozruchów. Wieli i tłum 
w ogromnem wzburzeniu przeciągał ulicami.

Beckera uderzono laską po głowie i tylko 
pod osłoną policyi zdołał się on dostać do swego 
domu. Policya z dobytą bronią uderzyła na tłum. 
Przedsięwzięto liczne aresztowania.

E ssen  27 czerwca. Po ogłoszeniu wyniku 
wyborów przyszło do poważnych rozruchów. 
Tłum obrzucił policyę kamieniami i strzelał 
8 rewolwerów. Policya zrobiła użytek z broni 
Po obu stronach jest kilku oiężko rannych.

ToruA. 27 czerwca. (Tel. Biura Wolfa). 
Gdy wczoraj wieczór rozeszła się pogłoska, że 
wybrany został niemiecki kandydat Grassmann 
tysiączny tłum Polaków zebrał się na ulicach i 
pociągnął wśród okrzyków i wrzawy przed re- 
dakcyę Gazety toruńskiej, gdzie wznoszono o- 
krzyki na cześć redaktora Brejskiego. Zaatako­
wana czynnie p o l i c y a  u ż y ł a  b i a ł e j  b r o ­
ni. Przedsięwzięto liczne aresztowania.

Telegramy 1 teiefonemaiy.

Nowy gabinet węgierski.
W ie d e d  27 czerwca. Półurzędowy Frem- 

denblątt donosi, że nowy gabinet węgierski został 
już utworzony. Ministrem honweJów został jene- 
rał-major Kolosvary, zaś ministrem „a latere" 
Tassilo Festetics. Inne teki pozostały w rękach 
dotychczasowych ministrów

B u d a p e s s ż  27 czerwca. Hr. Khuen He- 
iarvary odjechał stąd wczoraj w nocy do Wie­

dnia. Dziś przedpołudniem przedstawi cesarzo i 
propozycye co do składu gabinetu. W niedzielę 
odbędzie się zaprzysiężenie nowych ministrów, 
pocz< 1 nowy gabinet przedstawi się wieczór par­
ty liberalnej w Budapeszcie > a we wtorek 
Sejmowi.

B u d a p e s z t  27 czerwca. Węgierskie Biuro 
korespondencyjne dowiaduje się z Wiednia, że 

ban Khuen Hedcrvary był dziś o godz. 9 przed 
południem na osobnej audyencyi u cesarza i u- 
czyuił propozycye co do obsadzenia poszczegól­
nych tek. Khuen pozostaje we Wiedniu, by kon­
ferować z hr. Gołuchowskim, wspólnym mini- 
-trem skarbu Kallayem i dr. Koerberem. Człon­
kowie nowego gabinetu dziś lub najpóźniej jutro 
przybędą do Wiednia.

B u d a p e s s t  27 czerwca. Zwolennicy Kos­
sutha urządzili wczoraj wieczorem pochód z po­
chodniami i lampionami. Z początku 250 ucze­
stników, śpiewając pieśni patryotyczne, dążyło 
przed lokal klubowy partyi niezawisłości, gdzie 
tłum wzrósł już do 1000 osób. Przybyli tam 
także socyalni demokraci w liczbie 200 i poczęli 
śpiewać pieśni robotnicze. Przyszło do starek. 
Policya musiała wkroczyć. Kilku uczestników po­
chodu wyg.osiło mowy do członków partyi Kos­
sutha. Odpowiedzieli na te mowy Kossi h i inni 
posłowie. Po przemowach przyizło do ponowne­
go starcia między uczestnikami pochodu a socya- 
listami. Policya musiała powtórnie interweniować, 
by przywrócić spokój.

W le d e A  27 czerwca. Khuen Hedenrary 
przedłożył dziś przedpołudniem cesarzowi listę 
nowego gabinetu. Cesarz listę tę w całości przy­
jął. L u k a o s, D a  r a n y  i,  W l a s s . c s ,  
L a n g  i P ł o s z  zatrzymują swe teki. Khuen 
obejmuje oprócz prezydyum gabinetu, tekę mi­
nisterstwa spraw wewnętrsnych i tymczasowo 
ministeryum a latere. Generał-mayor K o 1 o s z- 
wary obejmuje tękę ministerstwa honwedów 
a T o m a s i c z  ministerstwo chorwackie.

Zjednoczenie niem ieckie.
W le d e f i 27 czerwca. Wobec pogłosek, 

jakoby centrum katolickie nie miało się przyłą­
czyć do jednoczenia niemieckich stronnictw, za­
mieszczają dzienniki oświadczenie posła Hagenho-
f « t »  (a  ceDiiMiu o| tumu! <h •SrUtUr" FoiHobiutś,

pogłoski te są wymysłem i o ile poseł ien jest 
poinformowany, członkowie centrum bardzo sym­
patyzują z połączeniem się niemieckich partyj.

Ameryka i  Niemcy.
K i lo n l a  2T; czerwca. Podczas wczon - 

szego bankietu poo^iósł ambasador amerykańi >, 
Tower wswej przemowie, że flota amerykańska 
przybyła w pokojowej miej i i przynosi serdeczne 
uczucia przyjaźni dla Niemiec.

Zapewne cesarz i naród niemiecki — mó­
wił dalej o^ittasador — żywią te same ucsucia 
dla prezfdenta i Stanów Zjednocsonycb. Starania 
Niemiec i Stanów Zjedn. około cywilizaoyi, po­
koju światowego, zmierzają do jednego i tego sa­
mego celu. W Stanach Zjed. mieszkają setki ty­
sięcy rodowitych Niemców, którzy się całkiem 
czują obywatelami kraju, w którym mieszkają, 
a którzy będą się cieszyć z przyjaznyob stosun­
ków Ameryki z krajem macierzystym. Zakończył 
toastem na cześć cesarza i cesarzowej.

Cesarz W i l h e l m  w odpowiedzi powitał 
serdecznie eskadrę imieniem swego narodu. W od­
powiedziach tych upatruje dowód przyjaznych 
uczuć ze strony Stanów Zjedn., które też znaj­
dują oddźwięk w Niemczech Cesarz wspomniał 
także o wizycie ks. Hohenlohego w Ameryoe, o 
podarunku i dodał: Przez wspólne interesy je­
steśmy bardzo ściśle złączeni. Rywalizacya na 
polu handlu i przemysłu zawsze istnieje, ale siła, 
która nas łączy, jest bardzo potężna. Następnie 
pił cesarz na pomyślność prezydenta i Stanów 
Zjednoczonych.

Stosunki w Serbii.
B e lg r a d  27 czerwca. Król Piotr I otrzy- 

ał mtelegramy gratulacyjne od cesarza Wilhelma 
i księcia Ferdynanda bułgarskiego.

Rząd austro-węgierski podjął napowrót przez 
tutejszego posła swegostosunki z rządem serbskim.

B e lg r a d  27 czerwca Dziennik urzędowy 
podaje rozkaz króla Piotra do armii serbskiej. 
Bozkaz ten zaczyna się słowami 1 „Moja kochana 
armio I Wstępując na siemię moj j drogiej ojczy­
zny, sercem zwracam się ku tobie, ty na­
dziejo narodu serbskiego, moje bohaterskie woj­
sko 1“ Dalej rozkaz wspomina o bohaterskich czy­
nach armii serbskiej i mówi dalej: „Bóg z Wami, 
Wy sokoły narodu serbskiego! — Moi panowie 
oficerowie 1 W obecnej chwili historycznej, widząc 
Was zgromadzonych około tronu, przejętych wier­
nością i uległością wobec mnie i naszej ojczyzny, 
cieszę się i jestem przejęty uczuciem szczęścia, 
flyfam od was tego jedynie, byście całem ser­
cem oddali się swemu sawodowi, ku wa­
szemu honorowi i na pożytek narodu. Niech 
żyje nadzieja narodu serbskiego, moja waleczna 
amia I"

B e lg r a d  27 czerwca. W odpowiedzi na 
notyfikacyę króla Piotra nadeszła następi ica de­
pesza od cesarza Franciszka Józefa:

„Przyjmując do wiadomości doniesienie Wa­
szej król. Mości c dokonaniu aktu, mocą którego 
wszedłeś w posiadanie zwierzchniczej władzy 
z tytułem króla Serbii, z radością ponawiam ży­
czenia szczęście i pomyślności dla waszej król. 
mości i serbskiego narodu".

Walka anttkofielelna 
we Franeyl.

Pary* 27 czerwoa. W Izbie deputowa­
nych obradowano wczoraj nad prośbami żeńskich 
kongregacyj o autoryzacyę. Prezydent ministrów 
sprzęci v ił się autoryzacyi. Chwalił świeckie na­
uczycielki i dodał, że prawie wszystkie szkoły 
świecLic będą w stanie przyjąć uczenice szkół 
kongregacyj nych. Zresztą po odrzuceniu tych po­
dań pozostaje jeszcze 697 kongregacyj, a powię­
kszeniu tej liczby rząd sprzeciwia się i czyni z 
tego kwestyę zaufania. W dyskusji szczegółowej 
wniósł p. Rannel, aby nad każdą petycyą obra­
dować osobno. Combes sprzeciwił się temu wnio­
skowi, który też odrzucono 285 głosami prze­
ciw 269.

Pary* 27 czerwca. We wczorajszem gło­
sowaniu w izbie deputowanych nad ustawą o 
autoryzacyi żeńskich kongregacyj, trzydziestu 
członków ministerjalnych „Union rópublicaine", 
stosownie do wezwania b. ministra oświaty Ley- 
gueia, głosowało przeciw rządowi. Sześciu mini­
sterialnych posłów wstrzymało się od głosowa­
nia. (Czternastu posłów ministeryalnych bawi na 
urlopie).

Prasa opozycyjna widzi we wczorajszem 
głosowaniu dowód, że jedność republikańska jest 
zachwiana i że wkrótce się rozpadnie. Mii ster- 
stwo, które w tak ważnej sprawie rozporządza 
większością tylko 16 głosów, pomiędzy którymi 
znajduje się 6 głosów ministrów, nie może utrzy­
mać się długo.

Także pisma radykalne podnoszą, że rząd 
z trudnością tylko zwyciężył i byłby upadł, gdy­
by prezydent ministrów nie był oświadczył, że 
wszystkie podania o autoryzacyę kongregacyj 
szpitalnych będą życzliwie zbadane.

Z Finlandyl.
P etersb u rg  27 czerwca. Car udzielił 

bezkarności 79 Filandczykom, którzy wzięci 
w r. 1902 do wojska, nie stawili się do służby, 
a obecnie wnieśli prośbę, aby im pozwolono za- 
roś uczynić obowiązkowi służby wojskowej. 
Przy tej sposobności pozostawiono uznaniu gene- 
rał-gubernatora, aby tym, którzy w r. 1902 nie 
stawili się do wojska wogóle pozwolić odbyć 
służbę, jeżeli okażą dostateesną skruchę.

A teny 27 czerwca. Król polecił Theoto- 
kisowi misyę utworzenia nowego gabinetu. Theo- 
tokis zastrzegł sobie termin 48-godzinny. Nowy 
gabinet prawdopodobnie w poniedziałek przed­
stawiony będzie izbie.

Z pow odu przerw y w ru eb u  te le ­
fon icznym  dalazyeb w ladom ofiei te le ­
fon icznych  od naszego k oresp on d en ta  
a W iednia « le  o trzym aliśm y.

Rozmaitości.
fl .. -dkie zjawisko atmosferyczne. W Australi i 

panowały od pewnego esasu straszne upały. Gdy 
doszły już do kulminacyjnego punktu, pojawiły się 
nagle tam, jak zwykle, suche burze, które sypały 
tumany gorącego piasku i drobniutkiego. pyłu. Bn- 
rzy, która miała miejsce przed kilku dniami, towa­
rzyszyło niezwykłe zjawisko. Pojawiły się w roz- 
palonem powietrzu ogniste kule, które pękały na- 
ksstałt granatów, rozsypując się tysiącami iskier. 
Całe powietrze wydało się jakby napełnione ogniem, 
jednakże były także chwile zupełnej oiemnośoi 
w biały bezchmurny dzień, tak, że trzeba było 
zapalać latarnie na olioaoh a ptactwo układało się 
do snu. W Longdale'u kula ognista zapaliła dom. 
W Chiltren (Viotoria) wybuchająca kula również 
wszczęła pożar. Z wielu innych miejscowości w 
Victorii donoszą o wielkiej ciemności i kulach ogni­
stych. Niektóre z tych kul znikały raptownie bez 
powodu. W bliskości Sidney kula kontuzyowała 
ozłowieka, pękając nad jego głową. Z tych wy­
padków wynika, że tajemniczej kule były to 
błyskawioe, w tei formie bardzo rzadko się poja­
wiające.

Z rynków towarowych.
B a n k  r o l n i c z y  w e  L w o w i e  dn, 7 oserwoa.

Ceny za 50 kilogramów loco jwów. W alut* koronowa. 
Palenica gotowa 7*40 do 7*50, pwenioa nowa 6*66 do 
6*90, żyto gotowe 6*80 do 5*90, na term. 6*86 do 5*50, 
owiea obrocmy got. 6*60 do 6*90, na term. 4*50 do 4*76, 
jęozmień past. 475 do 5*—, jęozmień browarny 5* 
do 5*50, raepak 9*60- 3*80, mepak nowy 9*60 do 
10*—, groch i n i  5*76 do 6*—, groch do gotowania 
7*60 do 9*00, wyka 4*60 do 4*76, bobik 4*66 do 4*80, 
hreozka 6*50 do 7*76, knknradaa nowa 6*25 do 6.76, atara 
6‘60 do 6*76, ohmiel u  56 kilo — *— do —*—. konicayna 
eserwona —*— do —* - , biała - * — do — —, aiwedaka 
 ■  d0 —•—, tymotka —*— do —*—

Spirytus loco za 60 lit. gotowy 18*20 do 18-80, 
paritaa Tarnopol eakontyngentowy 10*60 do 10*76.

Tendenoya atabaaa, oeny wsaelhdoh produktów 
z wyjątkiem spirytusu uległy dalszej zniżce.

W l e d e A  dn. 27 oaerwoa. Kura w kor. i po 60 
klgr Notowano: pszenica cisańaka 8*25 do 870, żyto 
ałow. okie 6*80 do 6*96, jęosmień morawski 6*60 do 7*75, 
kukurudza węgierska 6*66 do 6*76, owiea węgierski 8 — 
d 6*20. r -w ak  18*— do 18*60, raepak na sierpień- 
wrseaień — —, olej raepakowy na styoaeń-kwieoień
— do — . .

Ltpoaobienie niezmienione.
Stan powietrza: piękna.
W i e d e ń  27 oaerwoa. (lukier (spokojnie) 22*66 do 

—*—. Nafta galioyjska —*— do — . Spirytus 41*40 
ao 41 80 niezmieniony.

B u d a p e s z t  dn. 27 ozerwea. Kurs w koronach i po 
60 klgr. Notowano pszenicę na październik 7*42 do 
7*48, żyto na październik 6*22 do 6 23, owies na i 
dziernik 5*48 do 5*44, kuknrudaa na lipiec 6 .4  do "*21 
kukurudza na sierpień 6*29 do 6*30, kukurudza i  , maj 
1904 6*29 do 5*80, rzepak na sierpień 11*85 do 11*95. 

Oferty na pssenioę: mierne.
Ghęó kupna ograniczona.
Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza: piękna.

Nadesłane
Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.

Z rynków pienlęimyoh.
W i e d e ń  dn. 27 ozewoa. (TeL „Gazety Narodt - 

wej“). Zamknięcie giełdy o go 2 minut 80 po poiW- 
nin. Akoye austr. zakł. kred. 668*25, węg. zakładu sxed.
734- , Anglobanku 275*40, Unionbauku 524*50, Banku
dla krajów koronnych 412*50, Bankveremu 489*00, Bo 
denoreditn 954 —, GaL Banku hipot. 548*—, kol'.- pań­
stwowych 670*75, kolei południc 82*75, t r u m  ,ji A. 
—•—, B. —*—, kole’ w\benthal 417*—, kolei póiaootaj 
5500, kolei czerniowieokiej —*—, alpiny 378*00, Bicia 
Muranya 464*00, praskiego towarz. że l 1615 —, febry iii 
broni 851*50, turec i tytoniowe 851*00, oblig. węg. in- 
demniz. 98*50, renta majowa 100*15, austr. ren ta koro­
nowa 100*60 węg. renta koronowa 99*80, 56-let. listy  tow. 
kredyt, ziemsk. 98*35, 4-puocent. listy banku krajowego 
98*76, 47)-procent. listy banku krajów. 101*60, 4-prooent. 
listy  banku hipotecznego 98*—, 4l/i-proc. lu ty  banku 
hipotecznego 10 1*—, 5-prooant. listy  banku hipotecznego 
111*90, 4-procent. galio. oblig. propinao. 99*86, 4-proo, 
galio. pożyozka kraj. z r. 1898 99*10. 4-prooent. poży­
czka m. Lwowa 96*40, loay tureckie 128*26, marki 117*82, 
ruble 26276.

Fasadowe Farby t rw a łe  n a  sło ty  
do m alow ania 
budynków, w 46 

przeróżnych wzorach, rozpuszczalne w \ pule, ró­
wnające się malowidłu olejnemu, kilo od 16 ct. wy tej. 

Karton wzorów i sposób użycia gratis i nko.
200 koron nagrody za wskazanie naśladownictwa. C A B L  
K B O H 8 T E I N E B ,  W l e ń  U L ,  H anptstr. nr. 120.

Jedyny skład dla Lwowa: Alojzy Hubner. 
S an atoriu m  1 zak ład  w odoleczn iczy

KARLSBAD
(Alte Wiese „Drei Staffeln")

Br. W. M A Ł E 8 Z E W S K I
b. asystent kliniki wewnętrznej Uniwer­

sytetu Jagiellońskiego ordynuje jak lat ubiegłych.

BADEN pod Wiedniem
801 kąpiele siarczane p i e r w s z o r z ę d n e  
Med. dr. Henryk Kummerllng, lekarz zdrojowy or­
dynuje od 1 maja do 15 października przy Benn- 

gasse 3 i udziela bliższych informacyi.

ile M i r a  jedwanie!
=  Zi dobroć towaru gwarantuje d ę . —  

Proszę zażądać wzorów naszych no»°żci 
czarnych, białych albo kolorowych.

Szczególnie: Drukowane Jedwabne fulary, 
Llnon rayó, Jedwabie żurowe 1 do prania 
suknię 1 bluzki od koron 1*15 i wyżej za metr.

Sprzedajemy do A  astro-Węgier wprost prywa­
tnym i posełamy pociijg wybranej próbki jedwabnej 
wprost do mieszkań oolone i Opłacone.
Schweiaser &  Co., Luzeru (Sckweiz).

772 Seidenstoff-Kksport.

Sirolin
do nabycia w aptekach po 4 ;a zleceniem iftarsHmu

Polecane przez najznasom itszych lekarzy przy 
e l e r p l e n i w s L  p ł n e ,  c h r o n i c z n y m  k a t a n ę  
o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h ,  a z k r o  i ł a c h ,  i n -  
f l n e n z T .  Prawdziwy tylko w oryginalnych flakonach.
■ ^ ■ B B M T lim r T~T1Tr7r — IK—

I
OSTRZEŻENIE.

^  O C H ^*°

Publiczność 
poczuwając się 
do obowiązku 

popierania 
przemysłu ro­
dzimego, żada 
w sklepach 

kopert i p  .■ 
pierów listo­
wych wyrobu 
nowo założo­
nej fabryki, S. 
W. Niemojo- 
wekiego ze 

Lwowa. Nie-
prew incyonalni, którzyktórzy kupcy, zwłaszcza 

powodów dla _
się utrzymywać a» M m ®  jjtT 'wyTuoyy 
mawiali u swoich dostawców papiery lirtowe z na­
pisem „Wyrób Krajowy" i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro­
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, że w Krąju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, źe wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone eą wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyższej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy" nie 
są w kraju wyrabiane, a oi, którzy je jako wy­
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadużyciom, zmnszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je upra­
wiają.

H. W .  N i e m o j o w s k i
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z paplam

W  A d m in is tr a c ji 
„ G A Z E T Y  I A B O A O W E J "

ulioa Kopernika L 7. — do nabyoii 
F. Suryn. „Fatalne wpływy" powieść

1 tom str. 144 . . „ — 50 h. 
A  Halka. „Tatarka" powieść

1 tom str. 96 . . „ — 40 „ 
St. Graybner. „Pan Wyręba"

powieść 1 tom str. 182 „ — 30 „
J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo" 

powieść
2 tomy str. 408 . „ 1 —

J . K. Zieliński. „Ofiary" powieść
1 tom str. 263 „ 1  —

„ „Szkice"
1 tom str. 263 „ 1  — 

g „Wspomnienia starego 
kawalera" powieśó 

1 tom . . . „ 1 30 h.
Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię­

cej za kaidy tom.

Okulista
IDr -  L e o n  O-aruLd-er
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy u l i c y  K a r a ł a  
L u d w ik a  L  5  od 10 do 12 przed południem 

i od pół do 4 do 5 po południa.

K a n c e l a r y a  a d w o k a tó w

Dr. Wincentego Bałabana i Or. A. Kegla
przeniesiona 

n a  u L  K r a s s o w s k ie g o  1. 3  p a r t e r .

H O T E L  E U R O P E J S K I
(Alberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 27 o zerw ca 1908. 
M. Zgodziński z Boeyi, br. Z. Brflckmann z Mo- 
nasterzysk, hr. O. Borkowska z Ponikwy, K. Ja­
worski z Ostrowczyka, J. Puntachert z Tarnopola, 
L. Zukotyński z Bosyi, J. Mysłakowski z Tarno­
pola, W. Ochocki z Trnskawca, Z. Wołkowi zr 
Strzyżowa, M. Mierzyński z Dubowiec, J . Szymań­
ski ze Sohodnioy, Z. Drahanowska z Kamionki 
jtromiŁ rej, Z. Ścheter z Rzeszo?
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“K omuś fsntzrt/ci—/  igxei>kie(,o.

dzHŁ.
— To byłe •“strapione z góry — odparł

— Nikomru zge*a? — dopytywał się Griffin.
— uw  zywei duszy — brzmiała od­

powiedz.. ■ - • r» y
— Słuchaj, proeiuii 'm wielk, omyłkę, po­

jm u ją c  łr z ^ p j i e j ^ , b e z  niczyjej pomocy — 
mówił Czrowipk widpia^ y, chodząc dużemi 
krokami po podoju. — Strwoniłem siły, czas 
L^pooi^ąłeBL n̂ cj< 'na  d^brą «■ sobr^ść. To dzi- 
rną, ; » , człowiek sam jedeL małe dokazać po­

trafi 1 JBoże trochę ukra<*ć. trochę ludzi poturbo 
ŚnAu OtA i wsąyjtko.

Pragnę pofyskać r u*oiny *tąt> gdznbym 
mógł y  ac, je ć i wypoczywać. V. izę m ć i po- 
mponilp i wipólnifcr TTe dwócl* dokażmy wiel- 
kśeb. r& rjssj.

Możemy rozważyć wszystkie dodatnie stro­
ny niewidzialności, zastanowić sie, co ona za­
pewnia.

Wygodna jest właściwie tylko w dwu wy­
padkach : przy ucieczce i przy zbliżaniu się, 
a więc sprzyja morderstwu. Mogę okrążyć czło- 
wiaka, mogę wybrać, gdzie go ugodzę, ugodzi­
wszy, mogę uciec bezkarnie.

Eemp drgnął. Zdało mu się, że słyszy kroki 
na dole.

— Musimy zabijać... — oświadczył Griffin.
— Musimy zabijać — powtórzył doktor. — 

Słucham cię, al) nie zgadzam się na twój plan. 
Po co zabijać?

— To nie będą morderstwa bezmyślne. 
Ludzie wiedzą już o istnieniu Człowieka Niewi­
dzialnego. Ten Człowiek Niewidzialny musi za­
prowadzić teroryzm. Musi zdobyć jakieś miasto, 
bodaj Port Burdock i szerzyć w nim postrach, 
wydawać rożka: y. Może to uczynić w najroz­
maitszy sposób — boda, wsuwając podedrzwi 
skrawki papieru z rozporządzeniami, a ktoby się 
tym rozporządzeniom sprzeciwił, zginie z ego

ręki; zginą tak samo ci wszyscy, którzy zechcą 
popierać buntownika.

Eemp nie słyszał już groźnych słów Grif- 
fina. Do jego ucha doleciało otwieranie drzwi 
wchodowych.

— Widzę — rzekł dla ukrycia swoich wra­
żeń — widzę, że twój wspólnik byłby w trud- 
nem położeniu...

— Niktby nie wiedział, że jest moim wspól­
nikiem   zawołał Człowiek Niewidzialny.

Nagle drgnął.
— Co to? — spytał. — Słyszę jakiś hałas 

na dole...
— To nic. — odparł Kemp i zaczął mówić 

bardzo głośno i prędko. — Nie zgadzam się 
z tobą — prawił. — Rozumiesz? Nie zgadzam 
się. Po co rodzajowi ludzkiemu wytaczać walkę? 
Czy ci to szczęście zapewni? Nie bądź"że wil­
kiem, nie bądź samolubem. Ogłoś rezultat swo­
ich badaó, wzbogać swój kraj takim wynalaz­
kiem. Wtenczas zdobędziesz nie jednego, lecz 
miliony pomocników.

Griffin mu przerwał.

rzekł, wyoią-— Słyszę kroki na dole... 
gając rękę.

— Zdaje ci się — zaprzeczył doktor.
— Sam się przekonam... — szepnął Griffin 

zdążając ku drzwiom.
Ale Eemp zastąpił mu drogę.
— Zdrajca 1 — krzyknął Człowiek Niewi­

dzialny; w tejże chwili zsunął się na ziemię 
szlafrok, potąm skarpetki, wraźcie U 1 pnęły pan­
tofle.

Doktor podbiegł do drzwi; Griffin, już nie­
widzialny, ruc ił się także ku nim.

Kemp drzwi otworzył. Z dołu doleciały 
głosy. Szybkim ruchem doktor odtrącił Człowie­
ka Niewidzialnego, wepchnął go do pokoju i drzwi 
zamknął. Klucz był wetknięty z zewnątrz.

Za chwilę Griffin znalazłby się uwięziony 
w pracowni, ale sprzyjało mu szczęście. W chwili, 
gdy Kemp chciał zamknąć drzwi, klucz syysko 
czyt z dziurki i upadł na ziemię.

Doktor zbladł. Chwycił klamkę ob 
przyciskał drzwi kolanem. Przez chwilę stawiały 
opór, ale wreszcie uchyliły się, nie flriersej jak

yysko- 

burącz i

na jakie sześć oali. Palce niewidzialna schwyciły 
doktori za gardło i odrzuciły u bok.

Na schody /stępował już pułkownił' Ad] e, 
aczeji k miejscowej policyi, wezwąi pa  nomoc. 

Patrzył ze zdziwieniem na Kempa którj bory­
kał się z pustem powietrzem; nagie c-dusoczył, 
jakby go kto odepchnął.

Wtem pułkownik otrzymaj <u m  sihr ude­
rzenie. Niewidrialne ręce dusił, go ze gardło i 
strącały gwałtem ze schodów , ■zucii ’ go wre­
szcie; potem uczuł nog? na swych plecach i 
krzyk dwu towarrfsząoyo uui policytatów; wi­
dział Kempa, zbiegającego jo tchu ie  sohuiów 
z rozozechranemi włosami, w pomięłam iibraflm, 
z zakrwawionem czołem.

— Na nic się -dało I. 
Eemp z rozp »ą.

Uciekł ••• — wołał

(C. d. n.)
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lak. miotaia
Ś T  d l D I U i U  

w Zakopai.
U M J P  W  ♦
Otws ńtjr rS Pi jrto.-.ail'- ♦ 1
ur»i, J l  leci iteze. f. Oiwifetleiu Ą
dbktrycsm. jg izbu i mtralii h
,£ucińi»w y -ań* l zdro.rm. Ce*i

L i -Syztęp. 088 ^

t»RO|tNE OOŁOSZENIA
f: eł.-cił wyrizi.

F * o  b l i n y  n a j t a n i e j  

D w ó i

t s g ii r a j S f e

WSZe-
nuJ l?1 w n m ll l f  Lwów, poleca r 

■ .  - o p r a n iy  ii hutriuuola 
zyozaa i

Regestra gospodarski
*  JC. Madeyj ;i f<t wydani*.-)

K. i W, Cybuli .e™ ..U .nelMe . za­
kres gospodan a  Iriej: . -chodzące

druki, doleci 9174

Seyfarth $ P dpski
we Lwowie plup K SjrraekL

Chemiczny Zajrfad |gra
nawiania nbioró- ięr' ,ch jUwów, plac 
i^afiK-ńsld 10. Stroń 1 dewtez. 124

• J r Ł J T H M S T O J F
wr .WOWtF 

114 • jL  w.

G O fiP O D A a tZ .
Z gruntowną wied* u iłowany lodowca 
atadnlnw i bydła, praktyk huracyi inwenta­
rza, r oięknemł' Świadectwami 1 olecenli 
ml, piayjńle posadę < i i  Lipca. ■■ awe 
agi——' fC le n o d a n ^  p. rest. Ż ół­

kiew . 9173

i m

Środki spożywcze

najlepsze w swoim rodzili

I W 1*! Z n a k o m i t a  w a r t o ś ć  d l a  k a ż d e ]  r o d z i n y .

udzielająca zupom, 
rosołem, sosom, ja­
rzynom itd. smak 
zadziwiająco dobry 

i silny.
K ilka kropel wystarcza.
Flaszeczka od 50 hal, 
 począwszy._____

Rurki rosołowe.
1  k ap su łk a  n a  1  poreyę 12  hal. 
1  kapsu łka  n a  2 poreye 20 hal.

Przyrządza się na- 
tycbmiast, bez ża- 
dnych dodatków, li 
tylko przez polanie 

wrząc: wodą.

Frnskis w
w tabllezkaeh na 2 poreye 15 h. 
Silne, łatwo strawne, zdrowe 

zupy, tylko na wó­
dzia w kilka minut 
przyrządzić się da­
jące.

19 różnych gatunków .

P ró b a  p iw k o n a  lep ie j od  1 a td e j rek lam y . 8668

Do nabyeia we wszystkich handlach kolonlalnyet delikatesów  1 drogueryaeh. j
Znana a doborowych potraw i napo jów !

R e s t a u r a c j a  I
u 4 C n i M  IJLKOWA I

■1. SohłflsUegu 3,
Ł .lecą. aię wym wzglądom. Loku
obszerny, Knchnia gorąca od 8 rano do 
I w nocy. Tani abonament na ooiady 

i  kólacye. Piwo okocimskie. 9175

Z a k ła d  wychowawczo -naukow y
im. Felicyt z Wasilewskich

B O B E B 8 K I E J
Sześdoklasowe Liceom żeńskie. 

Lwów, u l. P ań sk a  1. 5,  I, p ię tro .
9167

kowem siedzeniem, 
wspaniale modele

R f f C l O W i P J i i
Im. Felicyt z Wasllewtideb

pod kierownictwem 
Olgi F lllpp l 1 W andy Zawzlętówny

». w - . .u n i e ,  ui. ran su a  i. o .  17 p.
Przyjmuje pensyonarki stałe i uozenice dc 
chód (et Zakład obejmuje szkolę Indową, 

yd iłową, liceum i przygotowania do ma­
tury. W szelkich wyjaśnień ndzielają kiero­

w nic /d  zakładu. 9166

Z a d z i w i a j ą c y m  J e s t  d o b r y  u * ' 
t n e n k  1 c e n y  m o l c b  M « y k l i  1
m a s z y n  d o  SZ V C ia, które dostarczam 

po cenach fabrycz­
nych tylko aa go­
tówkę. Nowe 1903 

bicykl* z wewnę- 
trznem lutowaniem, 
podwójnem dzwon- 

lańcuszkiem rolkowym 
po 155 do 160 koron. 

Wielki wybór przejeżdżonych bicykli po 
80, 90 i 9 t koron - w najlepszym stanie. 
Płaszcz* gumowe po 8 do 9 koron. ObL. 
cze po 5 do 6 kor. Czterorzędne pompy 
teleskopowe po 2 k. 40 h. Pompy _ noż“ e 
4 kor. Wszystkie części składowe najtaniej.
T a n i e j  o  5 0 % o d  c e n  s k l e p o w y c h  

M a s z y n y  d o  f s z y c i a  S i n g e r a ,
i z ilnstr. polskim podręczn,

Ręczna z pok.ywą 40 kor, 
Nożna z pokrywą 49 kor. 

ą Nożna pierścieniowa 75 k.
Nożna Centroszpulkowa 85 
koron. Gwarancya na 5 lat. 
W ysyłka za zaliczką kol. 
Cennia darmo. W ielki ka­
talog części składowych ta 

ladesł. jo hal. w markach. M- RUNDBaKIN.
Wiedeń IX. 9156

SAM TATO B.TirSE
połączone z wodoleczniczym p e n a y o n a t e m

dr. Kołaczkowskiego w Szczawnicy.
Kuchnia wyborna i zdrowa — ceny przystępne za wszystko

z kuracyę. 9i76

ęa ie- aż do 1009 I *0 mo­
żna z -oo ii bez ret- kai a uczciwie, 

oazę, -prsy siać natychmiast adr»>
‘ 51 . an das in n o n een -B ą-

T < p i ćcs M> ?ur“- P firn n eri 
' G ih eh en d o -jtra sse  8. 867C j

M u J i
oddaję do tyipt fycfi ihlnfltae 1  uuizeme 
apartament) 'ęatanr- - mogąae pomią, 
icł& ̂ ty&ódliłe ókofr) ‘ośók CSn  ̂ pTfci® 
stępne. fiąfyiwtj. dla kółe umknie 
Z poważan. SCI L W K Ż rp O W k S , 
m ź a n a t o r  W U ttto n M , gmhch

starego teatiu 9170

»  w y  -’

porost włnsów!
Tys 1 leknrzy w kri n 1 m g ml- 

potMfją „LoTMrin^. wodi) 
w is przy nledostatee ijm  j
iele włosów, brody etc.

En  .o ro - 
oy arin“

i

włosów n mężczyzn, Lubiet i Izit 
y ś  w łaa -gęsty, -dlng, pełny,"połysku­

jący i jak  jedwrab miękkim -ozymnje 
ta młodzie -zaj świń. d  i piękno-
m L w ah-u łu-O d 1 padania, utrzymuje 
n o rę  głowy czyi tą i zdrową przez co 
ińpdil a ja  p r czięibfairiu głowy. Prsed- 

wiał włosy otrzymują przez 
pierwotny kolor. nL o- 

^ jeśt najlepszym kosme*i ie 
dó yleh._ iWt nia rHosów i broc L< 
T aerln*  jósś -rpróbow-ny prze rła-

powagi nankowe.
WnóriiL* wy-* 

sslęcy fi koron, 
w *#*  k j  -Ptf ; 
/Sył- za' pobra­

niem poczt, albo poprzednie, nadesła­
niem jcieplędzy, euroięęjsk4 -t-ład -

- M .  - F K l T l f t y ^ W  ló a a ,  V I . ,

J e r i T M l f i i l M U M  4 0 .
Składy we Lwów . jłów ny skład n 
hzkójia R  «h —oguerya, Halicka 18, 

t ł  ^  drognejyajj Gay 
b ^ fe rS taA , sklep galanteryjny; |ózef 
F  dei .ap teką Rynek '29; J .  bsrenda, 
dsąjń a  tuaka *7 y„m. R ucker 

iM p^M sflbtW ^ rOucmjrlBTsc He- 
»W elę 9pte||arz w. Gródka 9023

AawiodomlenzC.
Ośmielam . się donieść, te  iiprzedaję In - 
strum ent miernicze z fabrysi Sl rke 
i Kamera , Neunoiera pc cenach oryg. 
"■mika, nii dolicza ąc za porto i opak,
LlnokUf H elisa, O s im a . inne 
przybo-y r 1- Jcze, jak  taśmy różnego 
ga libelle, piony, rełsceigi Itp. o 10% 
taniej, ufń.inetry, binokle polowe, te 
tralne, t* lornet okulary, cwikiery, 

jpo ćnnach .bardzo tanich, 9137

i ó w k a
w y s t a ł a 9163

wyprobow_ja z czystego żyta i słodu ży­
tniego, Z aruąd  Korzelnl dób.* 

Q rodkow loe p . B rzezie, wysyła ją 
oołatnie za zaliczką lub nadesłaniem nale- 
żytośd 7 k. 75 h. za 31/, 1. 86f,/a w ( zdo­
bnych flasz -iii opłatnycb. Dla większej 

ilości w beczkach odpowiednia zniżka.

JAKÓB KAHANE
dostawca dla c. k urzę< ników państw.
=  Lwów, Syksti v 13, = =

Poleca po najtańszych cenach

R o w e r y
nowe i nżywan-, jakoteż wszelkie przy- 
bory kolarskie, a mianowicie: płaszcze
gumowe, węże (szlauchy), latarki acety­
lenowe i olejne, klncze fi-anenskie, :ań- 

cuchy, siodełka, dzwonki, trąbki itd. 
Poleca również o ryg inalne  nCtTa- 
m — h n n y  . pły /  o 10% uiiej cen 

fabrycznych. 9164

*/. funt. p iM B lp  
I kor., 1*20, l ’40,

i -6o wyżej.
Lmde Deylm
. ir< i ‘30 i 170. 

O k r a d ł y
70 h., 80 h., 1 kor. 

i 1 kor. 2oh. 
W szystko neti*. 

w aga  cłowa, czyli 
500 g ram ów  — nie 
420 gramów za 1 funt 
rosyjski — o 20% 
mniejszy.
Proszę wszędzie

żądhó Herbatę 
Monopol z Rączką.

Z.iap7U01 J U I ó T T S * *  O H O S S E G O  w  Fw *»F wjte
N ąji,,ęk szy  zb y t H e rb a ty  w k ra j  a . ,dzle n ie  m a p roszę p łsau  w prost. 

8876

S D ^ ł M M  UEBAN
D « m  b a o ^ o n y * 9011

B e r n o ,  C tr o s s e r  P l n t z  9 9  (we własnym domu),
załatwia najdogodniej knpno 1 sprzedaż papierów  wartościowych. Udziela 
aa papiery wartościowe pożyczki za najniższymi procentami. Spłata stosownie 

do umowy może być jednorazowa lub w dogodnych ratach miesięcznych. 
S p r z e d a !  loBÓW  n a  m lC S lę C K n e  r a t y  ozęśdowo pod najprzystęp­
niejszymi w runkami. — W szelkie losy odsprzedaje się bądito pojedyń< ;o, bądź 
teś w dowolnie zestawionych grupach. —  Polecam następującą dogodną gropę i 

10 ciągnień rocznie z głównemi wygranemi po : 
jeden włoski los krzyża 35.000, 20.000 lirów, 
jeden węgierski los „Dombau* 30.000, 20.000 koron, 
jeden kupon aa. wygr. losn 3%  kredyt ziemskiego L cnisyi 90.000, — 

spłać ną w 33 rafech miesięczny''*' po 4 kor. — N iuniasto re niepodzielne 
prawo grania po złożeniu pierwszej i drugiej ratj wprost na moje ręce.

L o s y  z a s t a w i o n e  w kasach oszczędności, bankarh lub a  osób pry- 
_uych ryknpuję, kupuję natychmiast , idsprzedaję po najniższych ratach 

miesięcznych. W  ten sposób ma właściciel losu pełną wartość według kursu po 
potrąceniu jednej wpłaty i zagwarantowane prawo wygranej.

*0 Rzetelnych pośredników  przyjm uję we wrjiystkleh m iejsco­
wościach. — Ceny przystępne. — Wysoka pn  w lzya.

Ochraniajcie swoje nogi
Noga przy noszenia 
dawnych piekących 

podeszew.
8942

Noga przy noszeniu 
azbestowych pode-

przed nagniotkami, guzami, przemoczeniem, 
tanem. Wszystkie te przypadłości powsta­

łe przez nadmierne pocenie i noszenie pie­
kących podeszew, nstają przy noszeniu 

D r. Hógyes’a  pat* t  asbeste- 
wy oh p o a e n e w z a  p a  So hal., kor. 
f~2o, 2'40. Wysyłka za pc oraniem pocz 
lowem. — Cenniki i listy uznania prze r 
—’- J - wojskowe i wyższe koła — bezy 
tn i^ . Rogato zaopatrzony sortowany głć ńy 

ia wszystkich asbestowych towarów 
W len L , P o m lislhanerbaa te l 31.

2 wagi na bydło
p o  1040 fedlogr. 9092 

z .poręczamj, 2 wagi z pomostami po 4.OOC 
kfiegr, (ze skalą, ruchomymi ciężarkami i 
żtiazsymi trawersami), wszystkie 4 nlenżj 
Wane, znakomicie fhnkcyonujące, ze znanej 
firmy Bnganyi & Comp^ silnie zbudowane, 
wskazane dla każdego większego gospodar­
stwa, dla fabryki, tnlynn parowego, gorzelni, 
browaru, pod szczególną d o .200 kor. ostr­
wi , ’rzypl ną karą pieniężną przez ci; 
w łaLu auStryackie w r. 1903 zbadane, tak- 
ić  tojedynczo, z powodu wypadku śmierci 
bardzo tanio do sprzedania, (Śoisłe 1 do 
we rewizye odbywają się właśnie). F .  Bv- 

“ iy l Wiem L , Schónlatemgasse 4.

Jfauczyciellei
zamiejscowe, przygotowujące się w 
czasie wakacyj d< egzt *iiinów we 
Lwowie i panienki pozostające w 
tym czasie dla nauki w mieście, 
przyjmuje się na mieszkanie z utrzy­
maniem, n i .  P i e k a r s k a  L  0 ,  

I *  p i ę t r o .  9134

K ak łn d  leczniczy założony 1850

i Pnntial
w H 6 D T M 6  po* W iedniem
dla nerwowych, potizebująoych odpo­
czynku, kuracyj odżywiających i dyete- 
tycznych. Od r. 1903 oddzielny pawilon 
wedle systemu Allanda dla kuracyj po­
wietrznych i do leczenia. B r. Jó ze l 
W dS8 członek wydziału lekarskiego 
:złonek Stowarzyszenia dla psychiatryi i 
neurologii, członek Stowarzyszer 1 wewn.

medycyny. 9152

HEBLI (Uf f E
B r a c ia  T © r c y a r * e  ś w .  

F r a n c i s z k a ,  posługujący 
ubogim, u L  K l e p a r o w s k a  
L 1 6  ,^ P r z y to l iH k « “ ,  za­
biera się na żądanie meble do 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo za&upione. Ceny umiar­

kowane — robota staranna
9086

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

C. k. Uprzyw. Ganc. Akcyjny

podaje do wiadomości 
że wszystkie wydane przez Zakład centralny we Lwowie 

znajdujące się w obiegu

4 \* \0 asyggnsftcye k<i§i>we
oprocentowane będą

począwszy od dnia I. października I9J3 
po 4°|0 z 90-dniowem wypowiedzeniem,,

zaś wszystkie w ooiegu będące

4%  is y g n a c y e  b ą is .w e
oprocentowane będą

począwszy od dnia I. września 1903 
jo 31!*0!* z 60-dniowem wypowiedzeniem

L w ó w  d n i a  2 4  c z e r w c a  1 9 0 3 .

Dyrekcya.

(Stalowy grobowiec) 9»43
Jest rzeczą wiadomą, ża s w y k le  t r u m n y  d r e w n ia n e  f 
m e ta lo w e  wraz ze zwłokami zazwyczaj s n r iw  p r  

i b l e  przysypane przeszło 5.Ó00 kilo twardej ziemi u l e p i ą ,  
j n l e c e n l n .  A b y  z a p o b ie d a  t e j  p n y k r o M ,  polecamy 

nasze o k r y w y  n a  t n u u f  ł  m i h i n ó ł  i MUL B e s -  
s r m e r s k le j j .  pod której kiepieniem n a j l i e i s i i  t a a n u a a  
tak jest ochronioną jak w grobowcu. — Tanie ccnj ai< eznie 
tylko podwyższają zoszta ^ogrzebu. Okrywy na trumny dla dzioe 
o połowę tańsze. Zamówienia i składy wr wszystkk^ pondsię- 

biórstw ich pogrzebowych Monaęcbi Główny skład-t 
k l o n  I ś tb o J n n g e iu ta s s e  7 , T e le p b o n  n r .  ‘ I IP

p P ”* 5.000 do tC GOO1 koron
rócznie wyuusi ozynsz za llokal w sródmieśoin Lwdwa, pn  a l i - i ^ p ^ n i R  płsoę 

tylko 1.000 koron rocznego czynszu, przeto sprzedaję  tąniąj jaj w yjylzi*, a  t o : 
K o ł A r j r  na  wełnianej Wacie po zł. 350, 4-50, 0, 7, 8, t ,  10, l i j f e T d *

Kołdry jedwabne atłasowe po d . 12-60, x4, 16, 16, 20, 2J, 24^ * \  do 
N o w o M  _"r Koldiy ĘodwńjuG, obi© strony do użytku, bardzo• *

♦ *
i ł n i ł j i w ,  w w w  d u u u j t  u u  U ó jrb A U ,
*L drożej od oen powyiszyołk

do bib zł.
32.

i ładne, ylko o 1 do
Noweźó — Kołdry n i  pnohn, pod lii id -ryęza^ liehede 
wełniane i satynowe po sł. 16 18, 20, - - -
28 do sl 40. \

największy wybór tylkił w spocyaln )1 pracowni kołuor i

« J ~

____________Łwóy. K opern ika  9.

przy BodennaoJ n Sobą i  
fcowy pnn*-t c z e s k o  s a u k .  
Snwąjcary «. ‘ W matyezno - te

  u ffyf (ijjkjtg Aficdolowy.
Pensyoaat B^cha 1; W ^ a

Proszę zażądać prospekw*. Adres Ustóv. i telegramów:- K*ehv 0*n>gnnd>*
Bodenbaela

On

866t' nuty tn o0w « BąJa L 11 we JLwowle.
® °***len—U  k o n ę ę r t  mazyki wojskowej, — _ oczątek o godzlnlo q wlf<9Ór

0 €  d z ia ł  <i.ap4#zyto
pr^yjmoja wkłady i w yp łeln , sialiozki na raobane^ Di#- 
żąoy, przyjm tjje do praeebuwame papiery wartoś inw* 
i ndsięla ńa iu io fft  tiiozki. — Nadto zaprowadzpno on

wrój instytuoyj Bagranioznyoh tak zwane

d e p o z y t y  s c h o w k o w e
( S a f e  i t e p o s U s )

Za opłatą 26 do 86 ci. w. a. roicnie, dapoayŁ—g~w 
otrzymuje w stąlowej kasie prnoeuLiiej sohowęk do i łą­
cznego nźytku i pod własnym kluoaem, gdaie becpieoaii: 
a dyskr^atnip przeohowywaó może swoje mienie l a b  wa­
lno dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
'--eozny jak najdalej idąoe sarcącbr

Praepib] odnoszące się do tego rmlzaju, depozytów 
otrzymać moi ia bezpłatnie w od,dziaie.depnzyźowyui.<

Ekspeaycya anonsów

(M ax Augenfuld &. B .fterich Ł esaner;
I , WflUzeile 6 i., Wollfifiilfl 6.

przyjmuje ogłoszeniu rszelJ t o rodzaju, do wszyiftie 
dzien^ibrw u itro-vręfc,. non onii i gagpranioanyojb^iłOrBfliL 
w y cza j niski jh .enaon. Leży. to w własnym E  T/i
ógłaszajaoyoł ażądaó przed zamówieni m nar naj
wicRrzęj księgi wzorów.

if W ogi 1 p lam  ogłoszeń gratis 1 iraneo.

>X X ^ O C.
Wydaw sp  i odpowiedzialny redaktor P 1 a l o a  K o s t e c k i , Z d rak a rn i i  litografii f i l ie r a  i  dpółk .


